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!. • 
Teatr łódzki "VietoriaU 

Tylko 4 występy towarzystwa artystów 
Petersburskich CESARSKICH Teatrów 

pod zarzą.dem 

M. I.' PISAREWA 
z ndziałem 

N. P. Annenkowej, Bernar, L. N. Szuwałowej; 
I. M. Jurjewa i A. S. Panczyna, 

•• 
Czwartek d. 24 lutego (8 marca) 1900 r. 

"Cena życia" 
Dramat lV 4 aktach, Wł. Niemirowicza-Danczenko, odzna­
CZony na konknrsie imienia Wuczyny, grany na scenie 

Cesarskich teatrów przeszło 50 razy. 

Piątek d. 25 lutego (9 marca) 1900 r. 

It ! 
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I~ ~ · ~ - . ~ . · -~ . 
I. Ant. STĘPKOWSKI ! 
~ Piotrkowska Nr. 65.. Telefon Nr. 86. ~ 
• Świeży transport anana.ów, winogron, gruszek, jabłek. Pumpernikiel. JtI ••••••••••• _ ••••••• _ •••••• _.~ •••••••• 

Kt~i · wolny o~ grz~~~! .. ~~~ 
D - I • N' . . d . d . d ś' bl' . ż d d' d'" • ramat w 5 aktach (6 obrazach), przez A. N. Ostro w- • . lUle}BZem pO Blemy O Wla orno CI pU lCzneJ, e O ma zlSIeJszego • 

skiego. i l! generalną reprezentacyą premiowanego środka przeciw- .• 
W Sobotę 26 lutego (10 marca) 1900 r. 

~~I"-y-o.~~~ 
Dramat w 5 aktach, przerobiony z romansu Dostojewskie­
gO, przez W. Kryłowa i G. Sutuczyna, grany bezustannie 

w Cesarskich teatrach. 

W niedzielę 27 lutego (11 marca). 

,,8 Z U M O W I N Y" 
l{ollledya w 4 aktach, przez P. D. Bobor,ykina. 

I ogniowego "RATUNEK" na gubernię piotrkowską powierzyłem I 

I D, R Y~: L~I} ~o!kLła~ AJ. fi fi ~ l I 
At. Stanisław Silberman, .. m generalny reprez. na Królestwo Polskie I 

Powołując się na powyższe ogłoszenie, upraszam "z. pp. odbiorców o zgłaszanie się _ 
z łaskawemi zleceniami do mnie. ~ 

-I chwilowo w Łodzi Hotel Victoria. '!:A 

Reżyser M. I. Pisarew Z poważaniem I 
'zs~~IIII!!!!!!I!!!!~Ad!lll!!!!!min!!l!!!!llllist!lll!!!!!rat!lll!!!!!0r !lll!!!!!K.~p.~ża~ri!!ll!l!!!ln.~ l.. .. Ryszard Schimmel. = 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
sll~"""""""IiIi~""'~"'''''~ 
l Teatr l-udowy. I zadośćuczynienia stronie materyalnej, potrz~ba 

Jutro. mu i godziwej rozrywki, pewnego towarzyskiego 
n.t zespolenia. wymiany myśli i pokarmu dla umysłu 

IONA SŁOWIAŃSKIE. Wrócisława. I 1 tak dobrze, jak i dla ciała. Potrzebie tej, pośrOd 
Cza SA.LON artystyczny Bartkiewicza, Zawadzka )i .lI. . l' h . d ś' T b . 

-Owa wystawa obrazów Batowllkieio i Tetmajera. Instytucya teatru głębokiej sięga starożyt- WIe u lllnyc czym za o c teatr. u OWIem spo-
Cz WYSTAWA sztuk pięknych, uHu Piotrkowska ;ti 81. l noŚ ci i zawsze uważan~ była jako jeden z naj- tykamy znajomych, przyjaciół, tu ()dbieramy ma· 

iaOl'Va wystawa obrazu "Nad przepaścią" Przybylskiego. dzielniejszych środków cywilizacyjnych. Teatr sę przeróżnych wrażeń, tu wreszcie treść sztuki 
"RotTEA.TR ZIMOWY "Victoria" (ul. Piotrkow8ka ;lU7). I bowiem, ł~cząc w sobie harmonię tonów, slbw daje karm dla umysłu i przedmiot do wymiany 
lllOlV ~:nowna", sztuka w 6-clu aktach Grabnera i Praż- I i barw, silnie oddziaływa na widza, a o ile re- myśli nietylku podczas widowiska, ale i na dłu-

s lego. Początek o godzinie 8 wieczorem. pertuar jego "tarannie i oględnie dobieranym bę- go po niem. Dlatego w dobie, gdy podniesienie 
8tan?EATR LUDOWY w gmachu Sellina przy ulicy Kon- dzie, kształci niezawodnie, podnosz~c moralny moralnego i umysłowego poziomu ludu stanęło 
tach Y;Ol'VSkie j . "Zagroda Sobkowa", sztuka w 6-ciu ak- l' umysłowy poziom widzów i' daJ'Slc im J' edno- na porzSldku dziennym, w rzAdzie wielu środ-

. oczątek o godzinie 8 wieczorem. '1 '1 ~ 

przeirR~ pevigne'go na Zielonym Rynku. Początek cześnie szlachetną parogodzinn~ rozrywkę· ków, zmierzaj,\cych do tego celu, pojawił się 
s aWlema o godzinie 8 wieczorem. Nie samym chlebem 'człowiek żyje; oprócz, i teatr ludowy. 
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W Łodzi myśl powołania do życia teatru 
ludowego kiełkowała już oddawna, jeżeli bowiem 
gdzie, to w wielkiem ognisku przemysłu tysi~ce 
roboczego ludu płci obojga dostarczyć może spo­
rego kontyngensu widzów, nietylko dla jednego 
ale dla kilku teatrów, byle masę tę rozbudzić 
z uśpienia i przyuczyć do tej szlachetnej roz­
rywki kulturalnego człowieka. 

Łódź mniej może, niżeli jakiekolwiek inne 
miasto dostarcza mieszkańcom swoim bezpłat­
nych rozrywek, miejsc gdzieby się możm .. było 
zgromadzić na pogawędk~ lub wspólną zabaw~. 
Nie p08iadamy ani parków, ani też ogródków 
publicznych, sal, muzeów, słowem tych licznych 
gdzieindziej miejsc, w którychby robotnik po 
pracy w dzień świąteczny znaleźć mógł uszla­
chetniającą rozrywkę, spotkać się z przyjacie­
lem i pogwarzyć z nim o czemś więcej nad tro­
ski powszedniego życia. 

Nasze ogrody publiczne to dopiero coś, co 
w przyszłości rozwin~ć si~ może. Nasze ogródki 
letnie przy restauracyach, z orkiestrami różnych 
typów, to zawsze tylko knajpy za drogie i nie­
bezpiecwe dla robotników. Nallze wystawy i sa­
lony sztuk pięknych, ze względu na cenę wej­
ścia, niedostępne dla uboższych. Słowem dla prze­
ciętnego łodzianina w dzień świąteczny po 
południu lub wieczorem, jeżeli nie chce przesia­
dywać w knajpie, jak.o jedyna rozrywka pozo­
staie tylko spacer po ulicy Piotrkowskiej lub do 
okalających Łódź lasków, przyjemność zbyt mo­
notonna i nużąca. 

Dla tych więc mas teatr ludowy popołudniu 
lub wiecwrem w dzień świąteczny-to istne do­
brodziejstwo. 

Słuszność przyznać każe, Że pierwszym 
inicyatorem teatru ludowego w Łodzi był dyrek­
tor st.ałego polskiego teatru, p. Michał Wołowski. 
Za jego to bowiem staraniem w roku zel:!złym 
na wiosnę, dzięki poparciu pp. Scheiblerow, 
nrządzano w sali Bauma na Księżym Młynie 
I>zereO' widowisk · ludowych co niedziela i święto 
po c:nach od 10-30 kop. za kr l.e ,;10. Widowi­
Ilka te odrazu cieszyły się dużem powodzeniem, 
lecz niestety trwały zbyt krótko. Czyja wtem 
wina, nie przellądzamy, zrellztą nie leży to w za­
łożeniu niniejszego artykułu. 

Jednocześnie z teatrem na Ksi~żym Młynie, 
ktorego salka zbyt izctupłą tylko ilość · osób po· 
mieścić mogła, powstał teatr popularny amator­
ski, powołany do życia przez gronko osób dobrej 
woli, pragnących połączyć w j.edno ofiarn?ść p~ ­
bliczną z zabawą dla ludu. NIC tak bOWIem me 
podnosi człowieka, nie uzacnia go moralnie, jak 
przeświadczenie, że i on jakąś cegiełkę · przyłą­
czył do gmachu publicznego miłosierdzia. Dlate­
go też inicyatorzy teatru popularnego amator­
skiego, mając na widoku szerokie ~asy ludności 
rol:otniczej, pracę swoj~ rozpocz~h pod protek­
toratem łódzkiego chrzcściańskiego Towarzystwa 
dobroczynności, dochód z widowisk teatralnych 
przeznaczając na zasilenie je~o ~un~ullzów. Ja.k-, 
kohviek ceny były bardzo Dlskle l przedstaWIe­
nia z samej już natury rzeczy odbywały si~ 
rzadk.o, blisko 500 rb. zasilono fundusze Towa­
rzystwa. 

Zorganizowane kółka amatorskie, pod reży­
sery~ powołanych do tego artystów dramaty­
cznych pp. Różańskiego, Mielnickiego i Tarasie­
wicz8, dały szereg przedstawień popołudniowych, 
złożon] ch wyłącznie z repertuaru oryginalnego. 
Na początku widownię wypełniała nie ta wła­
ściwie publiczność, dla których widowi8ka te by­
ły przeznaczone. 

Przeciwnie składały ją klasy ~redniozamo­
żno, z teatrem już obyte. Aby pociągnąć do 
teatru lud, organizatorowie. podniósłszy cen~ miejsc 
pierwszorz~dnych, obniżyli jednocześnie miejsca 
pośledniejsze tak, że wejście do teatru na miejsca 
nienumerowane kosztowało tylko 5 kop. 

Równolegle z tem postarano się teatr popu­
larny energiczniej reklamować przez pisma pe­
iyodyczne i rozrzucanie po mieście w okolicac:h 
fabryk afiszów w poważnej ilości. 

Skutek wnet był pomyślny. Do teatru napły.,ęły 
maHy . robotników, a później po par~set osób od­
chodziło od kasy dla braku biletów. 

Największem powodzeniem cieszyły się sztu­
ki mieszcz~ń8kie i ludowe o treści jasnej, uroz­
maicone tańcami i śpiewami, tudzież sztuki hi-
8tol·Jczne, jak mieliśmy tego dowód na "Towa­
rl',y szu pancernym," odegranym kilka razy przy 
ve1nej widowni na Księżym Młynie przez towa­
rzystwo dramatyczne p. Wołowskiego. 

- ROZWOJ. - Środa, dnia 21 lutego 1900 r. 

W amatorskim teatrze popularnym najwięcej 
razy odegrano " Wigilię św. Andrzeja- Domnika · 
i " Okrężne" Korzeniowskiego. Szczególniej to 
ostatnie pozostawilo w'śród widzów na długo nie­
zatarte wspomnienie. 

Śledząc uważnie przebieg przedstawień po­
pularnych, więcej zajęci widzami z ludu, aniżeli 
grą aktorów lub amatorów, widzieliśmy to nie­
wysłowione zadowolenie, jakie scena dostarczała 
ludowi. 

Przyjmował on żywy udział w losach boba~ 
terów i bohaterek sztuki, ze8palał się niejako 
z grającymi, oklaskując zawzięcie ty'ch, co .przed­
stawiali charaktery szlachetne, dodatnie. Było 
to dla organizatorów poniekąd wskazówką, jak 
dalece teatr trafił do przekonania ludu i czego 
mu potrzeba. 

Wielu z widzów widowisk popularnych, któ­
rzy przedtem nigdy w teatrze nie bywali, wi­
dzieliśmy po tem na widowiskach w teatrze "Vic­
toria" i słyszeli ich porównawczą krytykę, z któ­
rej wnioskujemy: że lud nasz umie, po swojemu 
wprawdzie, ocenić grę aktorów nader nie raz 
trafnie i byle czem zadowolnić się nie pozwala; 
że nie tyle gra sama, ile kostyumy i deko­
racye zwracają najbaczniejszą jego uwagę i pod 
tym względem byle czem się nie zadawalnill; że 
najbardziej trafiają mu do przekonania sztuki 
oryginalne, ale nie banalne, do których treść za­
czerpnięto z otaczającego go życia. 

Sztuk takich mamy bardzo mało, a utwory 
ludowe Anczyca, Korzeniowskiego i innych da­
wniejszych pisar~y przestarzały się już bardzo 
i nie budzą interesu. 

W obec więc powołania do życia teatrów ludo­
wych przez kuratoryum trzeźwości, byłoby bardzo 
na czasie rozpisanie konkursu na sztuki ludowe, 
by dział ten literatury' dramatycznej .ożywić 
nieco. 

St. Łp. 

Na dalekiej Pólnocy. 
(Dalszy ciąg - patrz .M 41). 

Kiedy wpłynąwszy w zatokE,l Wyborską 
sztucznym kanałem dOIltanie się nR wielkie je­
ziora Saima, albo gdy od strony Helsiugforsu do­
jeżdża się do starożytnego Abo, lub też gdy dla 
zobaczenia Punka-Harju, dziwu natury, jakiego 
nie spotyka się nigdzie, z pod ruin szwedzkiego 
zamczyska w NyscIot, w Karjoli, dwukonnym 
oryginalnym wózku, znanym tylko na dalekiej 
północy, pr.zedostaje si~ do tej miejscowości, to 
po drodze spostrzega się takie zjawi8ka, że wo­
bec nich blakną zaist.e te, jakie się widzi, gdy 
RiE,l korytem rzeki I. przy bliża do Amsterdamu, 
lub w okolicach Haarlemu suchą nogą stąpa po 
dnie morza, na bur7.liwych falach którego nie­
gdyś flota hiszpańilka poczuła ciężką holendrów 
dłoń. 

I powiada się sobie wtedy, że ściśle biorąc 
już nie Holandya ale Finlandya, jest właśnie tym 
dziwnym krajem, w którym niewiadomo gdzie 
się woda kończy, a twardy ląd zaczyna, że tu 
a nie gdzieindziej dwa żywioły staczają z sobą 
nie rozstrzygniętą dotąd walkę, i że jeśli gdzie, 
to tu wlaśnie, w miejsce fok i bobrów, ze zdzi­
wieniem spotyka się śmiałka człowieka, ile że 
niezllana Holandyi ostrość klimatu, na każdym 
kroku bohaterskim wysiłkom jego stawia szalone 
przeszkody. 

A gdy się to sobie raz w duchu powie. to 
w ślad za tą słuszną uwagą nastE,lpować musi 
pytanie: jak też tam w tym dziwnym kraju żyje 
i rozwija się ten człowiek, jak dalece z&szeflł 
tam on w walce z macochą, bo nie matką dla 
niego naturą, na jakim stopniu kultury stanął, co 
dla umożliwieuia sobie zwierzęcego i duchowego · 
żyr.ia zdziałał? I ochota wtedy niekłamana już 
bierze zapoznać się z tym krajem, przyjrzeć się 
z blizka warunkom jego rozwoju, położyć rękE,l 
na pul~ie jego pragnień i dążeń. 

Jak w tym odległym i dziwnym kraju żyje 
i rozwija si~ człowiek? Ale przedewszy8tkiem co 
ma on tam pod ręką, na co od kolebki do mo­
giły patrzy? 

Była godt.ina 5 rano kiedy parowiec dobijał 
do przystani w Abo. Coś około l-ej po północy 
opuściliśmy Hango, najbardziej na połuduie Fin­
landyi wysunięty skrawek ziemi, jedyny port, 
jaki w naj sroższe mrozy nie zamarza · w tym 
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kraju. Z Hango do Abo droga jest niedaleka, 
i na otwartem morzu przestrzeń podobną prze­
byłby statek co najwięcej w 3 godziny, ale wy­
brzeża Finlandyi na południowo-zachodnim jej 
skraju zasiane są taką niezliczoną mnogością 
wysp, tyle tam na każdym kroku spotyka się 
naturalnych baryer, w postaci wyskakujących 
z wody szpiczastych granitowych SKał, że naj do­
świadczeńszy żeglarz hamować musi rwącą siłę 
swej pary, w obawie, by krucha łupina, na któ­
rej płynie nie roztrzaskała się o sterczące ostro 
na prawo i na lewo ich zęby. 

Postanawiam nie kłaść się tej nocy na spo­
czynek, by przyjrzeć się z bliska temu dziwacz· 
nemu archipelag(j)wi, jakim natura usiała wtem 
miejscu finlandzkie wybrzeża, by co więcej przyj­
rzeć mu się jak wyglądać będzie, skoro promie­
nie wychodzącego z . wody słońca zaleją go poto­
kami złocistego świat.ła. 

Jest noc lipcowa, ale kto powie, że to 
jest noc? 

Słońce zgasło, a jednak ziemi nie spowiły 
w powijaki ponure mroki nocy, ksiE,lżyc krąży po 
widnokręgu, a jednak nie jego to mdłe światło, 
dozwala rozróżnić pływające gęsto po wodzie, jak 
stada dzikich cyranek, wyspy i skały. Jest to 
światło do żadnego ze znanych nam świateł nie­
podobne, coś pośredniego między wspaniałym, 
dziennej uaszej gwiazdy blaskiem, aniepewnym 
połyskiem miesiąca, coś przejściowego już nie od 
nocy do dnia, ale od skromnego świtania do ma­
jestaty'!znego wschodu słońca. 

To coś, co siE,l odmalować nigdy, opisać nie­
dokładnie czasami tylko da, Turgeniew nazwał 
dniem chorym; i mojem zdaniem, nazwał dobrze, 
letnie noce finlandzkie bowiem na miano nocy 
zasługiwać nigdy nie mogą. Niema w nich zmro­
ku, jaki cechuje nasze noce, gdy ksiE,lżyc pokryty 
jest chmur oponą, nie ma tego cmentarnego, smu­
tnego blasku, jaki tyle melancholii wlewa do 
dusz tkliwych i czułych, gdy w całej pełni roz­
toczy wspaniałość swoją po niebie, jest światło 
spokojne i pewne, niby dnia światło, ale od slo- ' 
necznego światła dnia przecież różne. 

Zdaje się, jak gdyby uderzało ono nasz zmysł 
w~roku po odbiciu się jaskrawych ilłońca pro­
mieni o jakąś tarczę na przekorę mu przez bó­
stwo ciemności przeciwstawioną, lub jak gdyby · 

. w pochodzie swoim ku ziemi, spotkało si~ z cią­
żącą nad głowami naszemi mgłą, i przebiwszy ją , 
uniosło na dół z sobą pierwiastków mglistych 
nieco. 

Jutrznia złota, powiada baśń fińska, zapło­
nęła raz miłoanym żarem ku mrokowi nocy i śla­
dem wszystkich kochanków od świata zarania, 
zapragnęła złączyć siE,l z nim w uścisku. 

Stanisłmo Bełza. 

(D. c. n.) 

Oszczędnoś,ć . Celem rozpowszechnienia oszczę­
dności, wśród biedniejszej klasy ludzi, zostały 
wprowadzone marki oszczędnościowe 5 i 10 kop., 
które n:lbywać będzie można w sklepikach. Mar­
ki te po kupieniu będą naklejane na specyalnie 
przygotowane arkusze kratkowane papieru , po 
przedstawienia których kasy Banku Państwa wy­
dawać będą książeczki oszczędnościowe. 

Nabożeństwo kelnerów. Jutro, jako w drugą 
roczDicę powzięcia myśli ' założenia Stowarzysze­
nia kelnerów łodzkicb, w kościele Najświętszej 
Maryi Panny na Starem Mieście o godz. 10 rano 
odprawione zostanie solenue naboźeństwo. 

Tramwaje Dowiadujemy się, że podjęto sta­
rania celem przeprowadzenia tl·amwajów do Kon­
stanty nowa i Aleksandrowa. 

Szkoła sobotnia. WkrOtce otworzona będz ie 
szkoła sobotnia dla dziewcząt wyznania mojże­
szowego. Na przełożoną tej szkoły 7;aproszono 
p. D. Mantiuband. 

Pomiary. Zakwalifikowano do przeprowa­
dzenia pomiarów w r. b. następujące grunty 
w pow. łódzkim: gm. Wiskitno we wsi Wanda ­
liu 50 dziedięcin i 1,668 sążni; Posada 16 dzic­
sięcin 575 sążni. Razem w dwóch osadach 166 
dziesięcin 2,243 sążni. W powiecie ła8kim: gm. 
Buszek, w osadach: Wola-BachOwka 7 dziesięcin 
i 1,832 sążni; Czarny-Las 12 dziesięcin 2,099 są-
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żni. Gm. Wygosław: w osadach Patoki 35.4 ~zi~­
sięcin i 1,805 sążni; Antoniówka 271 dZlesu~clll 
i 127 sążni; Józefów 304 dziesięcin i 1,833 są­
żni. Razem w 5 osadach 951 dziel!ięcin i 3,496 
sażni. 

• Nadesłane. Szanowny Pauie Redaktorzel Po­
wołując się na wiadomość, zamieszczoną w N.! 40 
poczytnego i wysoce cenionego pań~kiego pisma, 
tak żywo interesującego się lo~em bied.nych, któ­
rych niestety, w obecnym czasIe zastoju na poln 
przemysłu, nagromadziła się w mieście naszem 
poważna liczba, pośpieszam przesłać załączone 
rubli pietnaście z- przeznaczeniem takowych: dla 
wdowy L. Z., dla wdowy Sigert i dla żony kel­
nera Karoliny Malczyk po rubli pięć. 

Juliusz Gruszczyński. 
Śluby. Do dziś od Nowego Roku w parafii 

św. Krzyża w Łodzi, odbyło się 340 ślubów, wy­
szło zaś zapowiedzi 530. 

Dla bezpieczeństwa_ D~wiadujemy si~, że 
jedno z ruchliwszych w ŁodZI LTow. ubezpIecze­
niowych poczyniło już starania ~ odnośny.ch 
władz, " celu wydania rozporządzellla, zabr.aDl~­
jącego nadal zakładan'\a fabryk w śródmieściu 
i wogóle w d1;ielnicach gęsto zaludnionych. W ~e­
tycyi swej pomienione Towarzystwo zwróciło 
uwagę na niebezpieczeństwo pod względem po­
żarowym kilka mniejszych zakładó\V przemy­
słowycll. 

Z cyrku. W dniu 'Yczorajszym trupa cyrko­
wa dała po raz drugi pantominę "Flet zaczaro­
wany,· która ogólnie si~ podo?ała. . Do p.anto­
miny wchodziły także tance, mIędzy lUnemi ba­
let odtańczył nieźle walca. 

straź ogniowa ochotnlcz~ łódzka. W piąte.k 
~3 lutego r. b. o godz. 8 WIeczorem odbędą SIę 
ćwiczenia sygnałowe III oddziału w domu re­
kwizytowym III oddziału. 

Nowy żyrandol. Wskutek licznych naszych 
nawoływań, p. Bendorf zmienił stare palniki przy 
żyrandolu w sali koncertowej na Iłowego syste: 
mu z koszulkami auerowskiemi. Swiatło w sah 
już' na balu nauczycielskim było o wiele lepsze. 

Z balu na I ochronkę. Autentyczny rachu­
nek z restauracyi przy sali koncertowej przed­
stawiło nam czterech ludzi, godnych zaufania: 
za 4 kieliszki koniaku 6 rb., sardynka jedna. 
1 rb. 50 kop., ćwiartka kawioru 4 ' rb., piwo 
1 rb. 50 kop., maszynka czatnej kawy 1 rb. 20 
kop., jedna butelka wina 3 rb. -razem 17 rb. 7~ 
kop. (wypada 17 rb. 20 kop.) Po interpelacYI 
rachunek ten został zmniejszony przez starszego 
kelnera do 12 rb. 80 kop. . 

Piękne cenyl 
Eplzootya. Jak stwierdzają dane urzędowe, 

stan choroby u zwierząt Vf gub. piotrkowskiej, za. 
czas od dnia 25 etycznia do onia 15 lutego, 
przedstawia się w następujących cyfrach: pozo­
stało chorych na zapalenie płuc 2 sztuki; wypadki te 
tyczą się folwarku Nowe-Miasto gminy Góra, wsi 
Góra, folwarku Dąbrowa. Nowych wypadków 
zasłabnięć nie było. 

Przekazy pocztowe. Z chwilą zaprowadzenia 
w r. 1897 przesyłki pieniędzy za pomocą prze­
kazów pocztowych z początku można je było 
Wysyłać w ten sposób tylko do miast tych, 
w których z.aajdują się kasy rządowe. Obecnie, 
w celu ułatwienia przesyłki sum pielłiężnych, mi­
ni~teryum spraw wewnętrznych wydało rozponą­
dzenie, na zasadzie którego można również za 
przekazami pocztowemi wysyłać pieniądze do 
miejscowości, w których niema kas rządowych. 
Przekazy, adresowane do tych ostatnich miejsco­
Wości, przesyłane mogą być do urzędu pocztowe­
go w tem mieście, gdzie jest kasa rządowa, 
a W przekazie którego znajduje się wskazana na 
Przekazie miejscowość. Nailtępnie kasa rz~dowa 
bezpłatnie wysyła pieniądze do najbliższej 8tacyi 
POcztowej, skąd adresat odebrać je może. Pr~e­
kazy pocztowe przyjmowane są do wszystkIch 
~rzędów pocztowych w miejscowościach, z~aidu­
Ją~ych się w Rosyi europejskiej (o~ró?z ~Illlan­
dYl), na Kaukazie w kraju turkestansklm l okrę­
gu zakaspijskim, oraz do wszystkich miejscowo­
Ści na Syberyi. Prócz tego opłata za przekaz 
Wynosi do rb. 25-.15 kop; od rb. 25 do 100-
k.op. 24. Przy przekazach telegraficznych pobiera 
SIę prócz opłaty, jaka jest obecnie, suma podług 
taksy, za zwyczajną depeszę na 20 wyrazów. 

Benefis. Abramowicz i Ruszkow'3ki to dobra 
tirma i skoro tylko ukaże się na afiszu niezawod­
nie ściąga do teatru sporą gromadę widzów, bo 
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ludzie śmi~ć się lubią, a obaj sympatyczni pi"a­
rze, z których już jeden tak przedwcześnie ze­
szedł do grobu, wnoszą na · 8cen<i, w utworach 
swoich, pisanych lekko z werwą iście francuską, 
szczery, swojski humor i cięty dowcip. Niez~­
wodnie więc we wtorek przyszłego tygodma 
w dzień benefisu p-ni Józef y Winiarskiej tłumnie 
bedzie w teatrze "Victoria;" bo benefisantka, uta­
le~towana artystka do ról charakterystycznych, 
wybrała jedną z najlepszych krotochwil Abramo­
wicza i Ruszkowskiego "Oddajcie mi żonę," na­
pisaną w r. 1866 i oddawna już na Mszej sce­
nie nie graną. 

Teatr. Repertuar teatralny na jutro zapo­
wiada nowoŚĆ, sensacyjną sztukę w 5-ciu aktach 
Graybnera i Prażmowskiego p. t. "Rothornówna." 
Grano ją po raz pierwszy na scenie warszaw­
skiej, przed paru miesiącami, na poranku benefi­
sowym Prażmowskiego z dużem powodzeniem. 
Ze względu na osnowę i robotę sceniczną obu­
dziła "Rothornówna" w sferach teatralnych i wśród 
widzów niezwykłe zainteresowanie. Krytyka przy-
jęła sztukę życzliwie. . . 

W piątek po raz trzecI sensacyjna sztuka 
Teodora Jeske-Choińskiego "Sara Weisblatt." 

W sobotę .,Pan Damazy," najlepsza z kome­
dyj Blizińskiego, napisana jeszcze w roku 1876 
i od dawna już na naszej scenie nie grana. Po 
raz pierwszy wystawiono ją na scenie warszaw­
skiej w r. 1877. 

W niedziel(J po południu o 3-ej "Jacuś," ko­
medya w 4-ch aktach Ed. Lubowskiego; wieczo­
rem o 8·ej po raz drugi "Rothornówna" sztuka 
w 5 aktach Gray bnera i Prażmowskiego. 

Teatr ludowy. Jutro "Zagroda Sobkowa," 
jedna z najlepszych sztuk ludowych, urozmaicona 
śpiewami i tańcami. · . 

W sobot~ • Zagroda Sobkowa" po raz drugi. 
W niedzielę o 3-ej popołudniu "Pokój do wy­

najęciu," "Dwóch głuchych" i niezmiernie sym­
patyczny obrazek ludowy ze śpiewkami Grego­
rowicza "Pod pantoflem." Widowisko zakończy 
"Mazur." ° 8·ej wieczorem, głośny melodramat 
ludowy "p.ałganduch" czy li "Trójka hultajska" 
Nestroya. 

Teatr rosyjski. W pierwszych dniach przy­
szłego miesiąca przyjeżdża do Łodzi tylko na 4 
występy Towarzystwo artystów petersburskich 
teatrów' Cesarskich pod zarządem M. I. Pisarewa. 
Pierwsze przedstawienie w czwartek 8 ·go marca, 

Cena życia" dramat w 4-ch aktach Niemirowi­
~za-Danczenko, odznaczony na konkursie. 

. t Z bibliografii. Wydawca "Kraju w obra­
zach" wypuścił obecnie z druku maleńkie album 
p. t. "Częstochowa." Jest to zbiór 12 widok.ów 
z Częstochowy, pomieszczonych w "Kraju wobra­
zach," lecz w formacie dwanaście razy mniej­
szym. Pomimo to klisze wykonane zostały bardzo 
czysto i wyraźnie. 

Kasa zgierska. Rozchody Kasy miejskiej 
w Zgierzu w ciągu ostatniego dziesięciolecia, jak 
wykazują daJ;le urzędowe (od 1890-1899) powię­
kszyły się o rb. 7,201 kop. 98. Wywołane one 
zostały tem, iż na zasadzie zezwolenia ministe­
ryum spraw wewnętrznych w r. 1897 nastąpiło 
powiększenie etatu wszystkim urzędnikom magi­
stl'atu zgierskiego, oraz zgodnie z rozporządzenia 
gubernatora piotrkowskiego z r. 1899 nil mocy 
decyzyi J. O. Generał Gubernatora warszawskie­
go, zwiększono pensye wolnonajemnym: sekreta­
rzowi i pisarzow-i zgierskiego magistratu, a mia­
nowicie: pierwdzemu z 350 do 500 rubli, drugie· 
mu zaś z rb. 180 do 300 rubli rocznie. Na pod­
stawie postanowienia rady państwa w r. 1899 
powiększono w Zgierzu władze policyjne, a mia­
nowicie utworzono etat naczelnika straży ziem­
skiej, jednego starszego i 4 młodszych strażni­
ków, na co kasa miejska wydaje rocznie 4,316 
rb. 98 kop. 

Rewiry policyjne. Powiat łódzki podzielony 
został na 7 rewirów policyjnych, a mianowicie: 
1) zgierski miejski (rewir w Zgierzu), w którym 
znajduje się 1 starszy i 6 młodszych strażników; 
2) zgierski gminny (m. Zgierz), w którym znaj­
duje się 1 starszy i 5 młodszych strażników; 3) 
aleksandrowski (osada Aleksandrów), w którym 
znajduje się 1 starszy i 3 młodszych strażników; 
4) konstantynowski (osada Konstantynów), w któ­
rym znajduje się 1 starszy i 5 młodszych straż­
ników; 5) tuszyński (osada Tuszyn), w którym 
1 starszy i 4 młodszych strażników; 6) wiskit­
ski (wieś Widzew), w którym 1 starszy i 5 młod-
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szych strażników; 7) widzewski (wieś Widzew), 
w którym 6 młodszych strażnikowo 

Odkrycie rudy ~elaznej. Na polach majątku Połonia, 
gminy Żarki, będzińskiego powiatu, Franciszka Świd/lrskie­
go, na głębokości t sąznia odnaleziono pOkład rudy ze­
laznej, grubości 12 cali. 

- Na ziemiach włościanina wsi Parkoszewice, gminy 
Włodowice gub. piotrkowskiej Antoniego Żmudy, na głę­
bokości 3 Baz ni. 

- Na polach osady Włodowice, tejze gminy, powiatu 
będzińskiego, na głębokości 5 metra w, grubości l) cali. 

- Na polach wsi Dąbrowa-Garna, będzinskiego po­
wiatu, ElZbiety Czerkaskiej, na głębokości 5 metrowo 

- Na polaCh wsi Sonczew, gminy Bobrowniki bę­
dzińskiego powiatu, Dydaka Szafrugi, na głębokości 41/~ 
metra, grubości 7 metrów. 

Wypadki. W dniu wczorajszym na ulicy Puhdniowej 
pod ~ 25, na głowę, zamieszkałej w tym domu, zony poń­
czoBznika Ryfki Apel, zleciał leżący na półce nóz, którym 
została ranioną w głowę. 

- 'vV dniu wczorajszym na ulicy Aleksandrowskiej 
pod ~ 94, tkacz Reiuuold Kołodziejczak w bójce raniony 
zOBtał nozem w głowę. Pogotowie ratunkowo po udziele­
niu pomocy odwiozło pOijzwankowanego do szpitala Ś-go 
Aleksandra. 

- W dniu wczorajszym na ulicy Skwerowej pod 
M 8, Julian Wagner, 26 lat mający, mieszkaniec Toma­
szowa, w bÓjce pokaleczony został w ręce. 

- W dniu wczorajszym na ulicy WÓlczańskiej pod 
~ 166, Feliks Merciołek, 26 lat mający, robiąc przy bra­
mie, uderzony został przewracającemi się drzwiami, przy­
czeru uległ potłuczeniu głowy. 

- W dniu wczorajszym na ulicy Piotrkowskiej pod 
}& 76, Jan Pawłowski w napadzie epileptycznym upadł 
na ulicy i uległ silnemu potłuczeniu głowy. 

- W dniu wczorajszym na ulicy Piotrkowskiej pod 
Mi 37, S:dama Staweli robotnik, 21 lat liczący, układając 
na podwarzu beczki został przygnieciony jedną z nich 
i uległ silllemu obrazeuiu twarzy. 

Z WARSZAWY, 

Elektryczność w Warszawie. Wczoraj o go­
dzinie l-ej w południe w sali Portretowej magi. 
siratu odbyła się licytacya na przedsiębiorstwo 
oświetlenia elektrycznego m. Warszawy, na zasa­
dzie projektu koncesyi, opracowanego przez ma­
gistrat, a zatwierdzonego przez władze. 

. Do licytacyi stanęły firmy: 
"Siła i światło" z Warszawy, 
"Elektryczność" z Warszawy, 
Siemens i Halske z Berlina, 
" D nion" z Petersburga, 
"Helios" z Kolonii, 
Lahmayel' z Frankfurtu nad Menem. 
Schuckert z Petersburga. 
Reprezentant dopuszczonej do licytacyi firmy 

franCUSkiej "Creusot" nie stanł!ł, nie złoźył bo­
wiem kaucyi w kwocie 250,000 rb. 

Od ustanowionej przez magistrat ceny za 
kilowat-godzinę, w ofertach zapieczętowanych 
ustąpiły firmy: "Siła i światło" 9/5%, "Elektrycz­
ność", Helios" i "Dnion" 1/2%, Siemens i HI,\I­
ske~ 1/4%, Schuckert 3/4%, Lehmayer 1/3%, 

W przetargu ustnym wszystkie firmy zgo­
. dziły się na ustępstwo 3/4%, 

Nastąpiła licytacya co do procęntu, jaki fir­
my od sumy dochodu z przedsiębiOl'stwa mają 
odst~pić na rzecz miasta. 

Zadeklarowały: "Siła i światło" 3%, Siemens 
i Halske 1.8%, "D nion" 1.85%, "Helios" 2.25%, 
Scbuckert 7%, "Elektryczność" 2i%, Lehmayer 6%. 

Najwięcej zatem ustąpiła na rzecz miasta 
firma Schnckert, która też utrzymała się przy 
licytacyi. 

Rezultat ostateczny zawisł jednak od decyzyi 
ministerynm spraw wewnętrznych. ° tej decyzyi 
zależy, kto otrzyma przedsiębiorstwo. 

Podziękowanie. W rozkazie dyrekcyi tea­
trów rządowych czytamy: Składam serdeczue pO_o 
dziękowanie p. Ładnowskiemu, reżyserowi, za 
jego pracę i gorliwy udział przy ułożeniu reper­
tuaru dla Petersburga, oraz repertuaru propono­
wanego dla Warszawy z pozostałemi siłami art y­
stycznemi: Bardzo żałuję, że nie mogę skorzy~ 
stać, nie z jego winy jednak, ażeby zaprezento­
wać się z naszemi talentami w Petersburgu. Ży­
wo interesując si~ powodzeniem naszej trupy 
dramatycznej, które blizko jest mojemu sercu 
a nie mając przedświadczenia o pomyślnem i na­
leżytem powodzenin, z powodu braku czasu na 
dokładne wypróbowanie proponowanych sztuk, na 
wyjazd do Petersburga w r. b. uie zezwalam, od­
kładając takowy do r. p. Prezes teatrów, gene­
rał-major Iwanow. 
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Warszawskie Tow. hygieniczne. 

W wydziale ludow:-m pOrUB'l.OIlO sprilwę przy­
tułków położniczych, tak wieąiego znaczenia dla 
zdrowotności ludll wiejskiego i klas pracu.i~cych 
po miastach . Dzięki staraniom ludzi dobrej woli, 
poczyna ona wchodzić w życie . Powstały trzy 
nowe przytułki: w Kaliszu, dzięki inicyatywie 
dra Chodobowskiego, założono taki przytułek przy 
szpitalu św. Trójcy, w Leśmierzu - pl'zy fabry­
kach miejscowych i w Częstochowie - za stara­
niem d-rów Pisarzewskiego i Pietrusiewicza. Nie 
są to, rzecz naturalna, przytułki wzorowe, ale 
nie chodzi o doskonałość. Niech będ7ie taki 
przytałek urządzony jaknajskromniej, aby tylko 
panowała tam schludność, aby starano !1ię, żeby 
gorączka połogowa nie została zawleczoną, a przy 
tak fatalnych warunkach, w jakich biedne ko· 
biety u nas po domach rodzą, każdy przytułek 
będzie lepszym niż dom i przyniesie dobrodziej­
stwo wielkie. 

Koszt założenia przytułku jest bardzo mały, 
w powyżej wymienionych miejscowościach 600 
rb. nie przen08ił. Należy przeto zachęcać wszel­
kiemi siłami, aby takie instytucye powstawały 
:w całym kraju. Tysiące naj zdrowszych kobiet 
ginie na gorączk~ połogową, dziesiątki tysięcy 
po źle obsłużonych porodach i połogach staje się 
kalekami. Wiec zdaje sie niema co dowodzić, 
źe przytułki są' potrzebne: ale z drobnych skła­
dek zbierać grosz i zakładać je jaknlljwięcej. 
Za 600 rb . ocalić kilkaset kobiet od możliwej 
strasznej choroby i śmierci. Warto zastanowić 
się nad tern! 

Zreszą o tej sprawie należy pomówić oh­
szerniej. 

Następnie przystąpiono do omawianej już ty­
lokrotnie sprawy mieszkań wiejskich. Ponieważ 
do wyjaśnienia kwestyi pożytecznem jest znać 
przeszłość danej sprawy, przeto zaproszony ' przez 
prezesa sekcyi prof Jan Karłowicz jasno, treści· 
wie i z gruntowną znajomością 1"'!eczy opowie­
dzał bistory~ chaty polskiej tak pod względem 
etnograficznym, jak i historycznym. Wyczerpu­
jącą prac~ w tym względzie pomieścił już daw­
niej prelegent w tomie IV "Pami~tnika fizyogra­
fi{)znego" . 

Mylnem jest twierdzenie stronnych badaczy 
niemieckich, jakoby wzór chaty polskiej był za­
pożyczony od niemców, bo inni badacze niemcy 
wykazali, że sami germanowie zapożyczyli ten 
wzór od słowian. 

Europa posiada trzy typy cbat włościań­
skich. 

Jeden t. zw. szaletowy, gdzie na dole 8ą 
obory, a powyżej na pi~tracb mieszkania ludz-
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
przez 

Antoniego S:ztU1·cla. 

lDalszy ciąg - patrz X~ 41). 

l\'1ówią ogólnie, że Rapowicz ma duży talent. 
Może moje pieniądze posłużą mu do wymalowa­
nia jakiegoś większego obrazu. 

- Ma pani słuszność . 
- Życie nasze przechodzi jak mgła. Źle 

bardzo stanąć w pewnym wieku z wypracowaną 
dłonią, z straconą energią bez środków do życia. 
Jeszcze gorzej i przykrzej patrzyć na drogie 
nam istoty, które zostawiamy bez środków do 
życia, ale przytem wszystkiem, czyż mamy pra­
wo wątpić w to, że społeczeństwo pięknych na­
szych usiłowań nie poprze i w ostateczności nie 
przygarnie nas, nie zaopiekuje się nami za to, 
żeśmy dla niego całe życie nasze poświęcili. 

Weszliśmy na Wawel, w katedrze już na­
bożeilstwo skończyło się. Oglądaliśmy dżieła 
sztuki, posągi królów, wykute z marmuru, ściany 
pokryte kwieciem, wyszłem z pod dłuta zdolnego 
artysty, piękne obrazy. Cała świątynia swemi 
utworam~ przypominała nam ludzi, którzy dla tej 
sztuki pracowali. 

Doprawdy nie spodziewałem się w tej dziew­
czynie znaleM tyle dumy... Dopiero dziś wy­
dała mi się niezwykle piękną, szlachetną, rozum­
ną i dobrą. Wymarzoną może z niej mieć żonę 
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kie. Typ ten posiada Szwajcarya, Słowiańszczy­
zna południowa, Turcya, Grecya i Francya połu­
dniowa. 
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Dawna chata rzymska zupełnie nieznaną jest Ś. p. ksiądz Czapla. W Sulisławicach w gu-
historycznie. Żaden z pisarzy r:r.ym8kich o niej bernii radomskiej zmarł w dniu 10 b. m. ks. 
nie wspomniał, nikt nie zostawił rysunków, ni kanonik Józef Czapla przeżywszy lat 81. 
wzorów. Wiosek nie było, a były raczej osady Będąc proboszczem w Wiśniowy a następ­
i miasteczka. Domy budowano obok siebie, pi~- nie w Sultsławicach, zmarły rozwinął energiczną 
trowe i wąskie . To j ~st do dziś dnia we Wło- działalność około umoralnienia włościan. Tu też 
szecb i w Słowiańszczyźnie Południowej. Jest to niebawem powziął myśl zbudowania nowej świą­
typ chaty południowej. tyni, którą po wielu trudach i staraniach zdołał 

Typem drugim -jest staro-saski typ brogowy urzeczywistnić kosztem przeszło 80000 rb. 
(stogowy) kurnej chaty dużej, z v;ysokim da- W 1 89 r. doczekał szczęśliwej dla siebie 
chem, z paleniskiem pośrodku bez komina, gdzie chwili przeniesienia obrazu cudownego Matki 
było mieszkanie, składy zboża i rzeczy, obora, Boskiej Bolesnej z dawnej do nowej świątyni. 
stajnia, kurniki, wszystko pod jednym dachem. S. p. ksiądz Czapla w czasie długoletniej 
Kurne chaty spotyhją się jeszcze w Niemczech swej służby zyskał sobie ogólną sympatyę. 
i Francyi, tak samo jalt u nas. 

Nas1. typ jest dwojaki. Pierwszy CZyfltO sło- Rozbijanie zatoru. Oddział saperów rozbija 
wiański - sień pośrodku , z jednej strony świetli- bez przerwy zator lodowy pod wsią Nowe -Dwory 
ca (izba .tnieszkalna, gościnna, biała izba), z dru- nawet w dni świąteczne. Wynik-bardzo dodat­
giej komora, różne mająca nazwiska. W świetli - ni, gdyż zdołano rozbić i oczyścić z lodów prze­
cy jest . komin do gotowania, piec chlebowy, stt'zeń przeszło 600 metrów długą· Pozostało jesz­
przypiecek, gdzie sypiają, zapiecek i t. d. Pale- cze do rozbicia około 500 metrów. Oficerowie 
nisko jest w sieni (gruba), zaś obecnie najcz~- kierujący robotami, żywią nadziej~, iż do soboty 
ściej z izby mieszkalnej. Dach ści~ty z czterech cały zator będ7,ie znisMzony, jeżeli do tego 
stron, czasem z okapem długim, poszyty słomą czasu nie nadpłyną lody z góry rzeki. Rozbija­
prost.ą (strzechą), z wyprowadzonym nad nim nie zatoru jest prowadzone systematycznie, bo 
kommem, u góry zailtrzeózony baranami (wałki odszukano naturalny pl'ąd wody i w kierunku 
ze słomy) i umocowany kozłami z drążków (ka- nurtu odprowadzają lody formą kanału. Tern się 
lellice). wi~c tłómaczy niepraktykowany dotąd skutek 

Drugim typem jest chata z rodzajem przed- dodatni w rozbijaniu zatorII, gdyż dawniej ła­
sienia, C'~ailem zabudowanego deskami, czasem dunki prochu i dynamitu wysadzały tylko lód 
ZllS (częściej) slJlnowiące~o rodzaj ganku, opar- i tworzyły dziury, lecz kra nie miała odpływu. 
tego na jednym słupie. Pół tego ganku zablldo- Wiadomości, jakOBY pod Mniszewem utworzył się 

k zator, są nieprawdziwe. Lody, które ruszyły wane, stanowi omorkę na skład rzeczy gospo-
darczych. Do tej chaty wchodzi si~ bokiem, z pod Nowej-Alek~andryi d. 14 b. m., zatrzy-

. b 'd d mały się w zatorze przy Wólce Turczyńskiej. 
a lZ y 1 ą je na za drugą, w dowolnej ilości. Przy ujściu Augul'!tówki lody nienaruszone. Pi­
Jes: to typ skandynawski. Skąd siEJ on zabłąkał 
na Wołyń, dlaczego jest w gub. siedleckiej. nad lica przy ujściu do Wisły jest -pokryta lodami. 
Bllgiem-niewiadomo. Przeważnie znajdować ten Pod Gorą Kalwaryą komunikacya kołowa po lo-

I
dzie dotąd nieprzerwana. typ można na lewym brzegu Wisły-u Mazurów 

i Kujawiaków. Urządzenie chaty i jej bndowa, Lublin. W pierwszych dniach marca dr. 
rzecz naturalna, stosować sili muszą do klimatu. . Aleksander Staniszewski wygłosi tu odczyt p. t. 
Stąd i przybysze niemieccy na północo-wschód I nSkąd się biorą choroby zaraźliwe i jak sili od 
zapożyczy li wzoru chat swoich od miejscowych I nich uchronić·. Dochód z odczytu przeznaczono 
sbwian, bo ten w7.ór był dogodny; zres7.tą za· I na kolonie letnie. 
stali go gotowym. Typ skandynawski przyszedł Płock. Sprawa oświetlenia Płocka elektry'­
drogą dawnych prastarych stosuuków Polski ze ' i cznością urzeczywistnia się · W tych dniach ma­
Skandynawią, czego licznych dowodów dostarcza I gistrat ma zamiar zwołać obywateli miejskich dla 
archeolohia. rozpatrzenia warunków i określenia bliższych 

Obecni za jasny, obja~niony rysunkami wy- szczegółów. Pięć firm podało swe projekty, naj­
kład, podziękowali prof. Karłowiczowi zalilłllżo- dogodniejsze warunki dla miasta przedstawiła firma 
Demi okla!lkami. Kotarskiego z Petersburga. Obecnie koszt oświe­

W dyskusyi brali udział pp.: Makowski, tlenia Płocka wynosi 4,200 rb. 
Doliński i TcbOrznicki. Warszawa· Radom. Projekt nowej kolei nor· 

Rapowicz, byleby zrozumieć i ocenić t en skarb 
potrafił, myślałem nieustannie. 

Wiedziałem jednak, że z Rapowiczem nie łat­
wa sprawa. Dumny to człowiek i kupca jeśli 
prosił raz o córkę, drugi raz po nią nie wyciąg­
nie dłoni. 

Kiedyśmy powracali z Wawelu, spytałem 
się Julki, czy prosił Rapow~cz o rękę pani jej 
ojca; odpowiedź była jak najniepomyślniejsza. 

- Czy pani zna dobrze usposobienie Pawła, 
zdaje się, że to człowiek uparty. 

- Z pewnością, jak każdy artysta. U pana 
Rapowicza jednakże ten upór staje się czemś 
więcej. Jest on stanowczością. 

- Tern dla naszej sprawy gorzej, - odrze­
kłem . 

- Nie przestaję na chwilę w to wątpić, że 
tak jest, ale panie to wrócić się musi. Moi ro­
dzice są przekonani, że panna za mąż wyjść mu­
si, że to jest konieczne i że to jedno z.abezpie­
cza kobiecie przyszłość. Stosownie do tych po­
jęć, większy dziś na mnie kładą nacisk, tembar­
dziej, że i na nich ze wszech stron nalegają. 
Ciotka Urszula zrobiła prawdziwą nagankę. 
Księż·a, wojskowi, hrabiowie, urzędnicy, wreszcie 
bigotki; nie ma . dnia, żeby się nie zgłaszały i nie 
protegowały pana Ewelina. Już mnie ten Ewe­
lin do rozpaczy doprowadza. Ja potrzebuję ko­
niecznie kogoś, ktoby w mojej obronie wystl}pil. 
Doszłam do tego stopnia rozdrażnienia, że głos 
Ewelina rodzaj febrycznych wstrząśnień we mnie 
wywołuje.-Odpoczęła trochę i mówiła dalej:-Czy 
pan myśli, że mnie mało kosztowało zanim się 
zdecydowałam panu tę sprawę powierzyć. Nie 
myśl pan, że to przyjemna rzecz zwierzać się, 
chor,by najżyczliwszej osobie, ale pan ze mną 

malnej z Warszawy do Radomia, o którego świe-

tak postąpił otwarcie, ująJeś mnie tern sobie na 
zawsze i zyskałeś moje zaufanie: niech pan wie, 
że ojciec jest również, jak ja, Ewelinowi przeciw­
ny i na to tylko liczę. I Przyszliśmy na rynek krakowski. U drzwi 

i pożegnałem się z nią· 
I - Panie,- mówila mi-instynkt powiada mi, 
I żem dobremu obroilcy powierzyła moją sprawę. 
II - Dołożę wszelkich starań. Przekonany 

jestem, że Rapowicz, wracając do pani, znalazł­
by coś większego niż sztukę, świętszego niż sławę. 

- Ależ panie, co pan mówisz? 
- Znalazłby uczciwe i szlachetne serce! 

XXVII. 

Ksiądz Karol Kotowski ucieszył się nie­
zmiernie z myśli urządzenia wiecu chłopów w Kra­
kowie. 

Ułożyliśmy nawet na prędce program. Dnia 
7 -go maj a przyjęcie włościan przez prezydenta, 
a następnie nieszpory na Skałce i zwiedzenie 
grobów na Wawelu, dnia 8-go pochód z chorąg­
wią, sprawioną przez chłopów na cześć biskupa 
krakowskiego, na Wawel, solenne nabożeństwo, 
następnie kazanie i nieszpory. 

Obiad w strzeleckim ogrodzie i wiec na 
cześć patrona. 

Ksiądz Kotowski mial się sam zająć prze­
prowadzeniem sprawy i zebraniem funduszów, 
poszliśmy razem tylko do księdza RoThowskiego 
na Wawel, który w wiecu swój współudział przy­
rzekł, z zastrzeżeniem jednak, żeby do czasu 
ustanowienia wiecu, młodzież akademicka o tem 
nic nie wiedziała. 

(D. c. n.). 
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żem rozpatrywaniu przez władze wyższe w Pe­
tersburgu donosiliśmy, poruszony już był przed 
kilku laty, ale wówczas nie znalazł przedei~bior­
cy. Obecnie projekt nowej kolei z Warszawy do 
Radomia nabiera widoków urzeczywistnienia. 

Projekt tej linii kolejowej doprowadzał ją po 
połąc~eniu z kolej!!! dąbrowską w Ostrowcu aż do 
granicy austryackiej w Sandomierzu. Jednakże 
odnog~ t~ z Radomia do Sandomierza iltanowczo 
o~rzucono, pozostawiając możność przeprowadze ­
Dla tylko linii głównej - Warszawa-Grójec-Ra-
dom. . 

O koncesy~ na t~ nową ważną arteryę ko­
munikacyjną, oprócz Augusta hr. Potockiego, obe­
cnie ubiegać się będą jeszcze inni pretendenci, 
a głównie jeden z najpoważniejszych finansistów 
krajowych. . 

Korespondeneya. 

Poznań, 18 lutego . 
Posłowie polscy w obu ciałach prawodaw­

Czych, korzystając z obrad nad budżetem, nie 
pomijają żadnej sposobności, aby zwrócić u wag~ 
władz kierujących na postępowanie niższych or­
ganów rządowych i lJieprawidłowe zastosowy­
wanie ustaw pańBtwowych wobec ludności pol­
skiej. Między innemi Koło polskie spowodowało 
obszerną dyskusy~ w parlamencie niemieckim 
w sprawie używania j~zyka polekiego przed są­
d?m. Według ustawy, j~zykiem sądowym jest 
nIemiecki, ale osoby, nic znające tego j~zyka , 
mogą przy pomocy tłómacza składać zeznania 
w. ję7.yku ojczystym. Sądy pruskie jednak ni~ 
wljlle troszczą się o ten przepis i skazują na 
m?cy tajnego rozporządzenia ministra sprawie­
dhwości świadków, którzy nie chcą zeznawać 
w j~zyku niemieckim pod przysiQgą nie ze złej woli 
lecz z powodu uiedostatecznej znajomości ilizyka, 
na grzywny a nawet kary więzienia. 

Wypadki takie zachodzą bardzo często i st~d 
też ludność polska narażona jest na mnóstwo 
przy krości. 

. Poseł Czarliński przemawiajlJac w tej spra­
Wie imieniem Koła polskiego, przedłożył liczny 
materyał, dowodzący istnienia nadużyć i zaż~dał, 
a~y kanclerz Rzeszy postarał si~ o ich uiluni~­
Cle. Minister sprawiedliwo':'ei Scboenstedt i so­
kretarz stanu Niebarding, dowodzili, że sprawa 
ta nie należy wcale do :lskre:'!u działania parla· 
mentu, ho odnosi się wyłlJacznie do Prus, a roz· 
Porządzenie rządu pruskiego jest skierowane tylko 
przeciw agitatorom pohkim, któnyz ui~cb<id 
d~ niemieckości, udają że nie znają' j~zi~a . nie ­
mieckiego. Posłowie polscy jednak poparci przez 
~ntrum katolickie wykazywali, ze rozvorządze­
n~e ~ządu pruskiego sprzeciwia się lllJtawom, 
o OWiązującym w całem cesarstwie, wyłączną 
taś jego tendencYą jest germanizacya. Dyskusya 
POzostała na razie bez rezultatu. ponieważ inter­
pelacye nie przechodzą przez głosowanie. Rząd 
rrUS~i mógł jednak przekonać się z dyskusyi, 
. e WIększość parlamentu nie stoi Uli. stanowisku 
Jego rozporządzenia . 

Jako ilustracya zażaleń p. Czarlińi!kiego 
mogą posłużyć następujące dwa wypadki z dni 
Ostatnich. Właścicielka magazynu pani Trubitz 
POwołana na świadka do sadu ziemiańskiego w Gl' • n . lwicach na Szlł\sku, oświadczyła, że nie 
t ml.e po niemiecku. Poniewai na pierwsze py-
an~a po niemiecku odpowiadała, a później nie 
chCiała w tym języku składać przysi~gi, skazaną 

. ZOstała na 3 dni aresztu.- W Chojnicach, w Pru­
~ach Zachodnich, powołana jako świadek Ka­
z14fzyna Redczyń",II;a z Czerska wzbraniała się 
u' POCzątku mówić po niemiecku, a po n_pomnie ­
z In ~ędziego zeznawała w tym j~zyku. Sąd ska­
mllł Ją za nnieprzyzwoite zachowanie si~" na 10 

arek kary lub dwa dni aresztu. 
w Jako pionier ruchu antipolskiego wystąpił 
p ~arlamencie byly prezes regencyi poznańskiej, 
8' agow, który śpiesząc z sukursem ministrowi 
lRraw wewn~trznycl.t p. Rheinhabenowi, pochwa­
zy be.z zastrzeżeń polityk~ antipolską rządu, na­
sie:laJą.c ją zupełnie słuszną i uzasadnioną. Prze­
nie ~nle. polskich urzędników do stron czysto 
sa mlecklCh je~tzdanie ex-prezesa wiuteresie 
gnmYCh urzędników, gdyż przez to unikają zatar­
sta ze ewemi obowiązkami. Niechaj polacy prze­
uas~ą ~:yć ~vrogami uiemczyzny i pańetwa a wnet 
mu ~pI. poh~yka ugodowa. Obecnie jednak ogro-

a WIększość polaków dysze nienawiścią ku 
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niemcom i rządowi. Poseł Jażdżewski zamyka 
oczy na fakty, skoro twierdzi, że prześladuje się 
polaków wszelkiemi środkami. Nie może prze­
cież zaprzeczyć, kończy p. Jagow, że ulepszenie 
dróg, stoilunków ekonomicznych i t. d. zawdzię­
czają polacy wyh~cznie rządowi pruskiemu. A za­
tem skargi polaków są uieuz8.sadnione. 

Do repliki zgłosił ~i~ natychmiast ks. prałat 
Jażdżewski i powiedział mniej więcej: Przema­
wiając, starałem się zachować jaknajwiększy spo­
kój. Panowie sami jednak mieliście sposobność 
przekonać si~, "jak gwałtownym i nami~tnym 
tonie odpowiedział mi minister . Czy to ma do­
wodzić, że dobrą jest sprawa, której broni? R't;ąd 
niewątpliwie przyczynił się do naszego ekonomi­
cznego rozwoju, al~ stało si~ to z naszą pomocą. 
Dobrobyt wszakże nie stoi u polakow na pierw­
szem miejscu, największem ich dobrem jest ich 
narodowoŚĆ. Minister powiedział, że polacy są 
stroną zaczepną; niemcy to same łagodne baran ­
kil U nas w Poznańskiem stosunki te przedst,\­
wiają się inaczej. Działalność p. Jagowa jako 
prezesa regencyi potępiały, słusznie czy nieilłusz­
nie, jak najszersr;e koła. 

On sam był tyle nieostrożnym, że na publi­
cznem zebraniu (w swoim okręgu wyborczym na 
Pomorzu) chwalił Io!i~, iż polonizmowi i kościoło­
wi katolickiemu mo()no się dał we znaki. Takie 
wyra~enia nie mogą chyba wzmocnić zaufania do 
rządu. Czy słyszeliście panowie kiedy, żeby ja­
kie niemieckie Towarzystwo włościańskie lub 
urz~dnicze było policyjnie nadzorowane? Chyba 
nie. U nas bywają policyjnie nadzorowane na­
wet tak niewinne polskie Towarzystwa, jak gi­
mnastyczne. Sy~tem, wedle którego rząd postę 
pował dawniej i postępuje obecnie, jest ealkiem 
fałszywy. Nie polacy, lecz rząd powinien podać 
r~kę do zgody, gdyż z jego strony' wyszło zer­
wanie BtOl.iUnków. Jeżeli tak wysoki urzędnik · 
administracyjny, jak p. Jagow, utrzymuje, że 
pOblCy urz~dnicy muszą być rugowani z rodzimej 
dzielnicy, jest to najlepszym dowodem, że dla po· 
lak(n~ nie istuieje zasada: "Równe prawa dla 
wszystkich" . 

Przed kilkoma dniami odbyła siQ w Berlinie 
druga już w tym roku walna narada hakatystów, · 
tym razem wyłącznie berlińskich. Z m6w, wy­
głoszonych na tem zebraniu, dowiedzieli Ri~ ber­
lińczycy różnych ciekawych rzeczy, o tajnych 
know&niaeh i spiskach przeciw państwu, wysłu­
chali ' wiele patryotycznych frazesów na temat 
"obrony bellÓW wschodnich przed~zalewem polo­
nizmu". ogółem wiele slów, ale senrm mało. Na 
zebraniu był także obecny twórcą. zwi~zku haka­
tystycznego p. Tiedemann z Jeziorek, ktory nie­
JAko z obowiązku, wygłosił sątnietą mow~. Treś­
cią jej było to, że polakow trzeba bić, bo w ra­
zie przeciwnym oni bić b~dą niemców i te spo­
łeczeństwo polskie nie tylko nie zbiera składek 
na pomnik Bismarka w Poznaniu, ale nawet 
wzniesienie tego pomnika, nazywa ~zbezczes·t;cze-
niem ziemi polskiej". -

W Berlinie zmarł dnia 18 b. m. w 70 ruku 
życia, były prusld minister spraw wewn~trznych 
Herrfurtb . .Zmarły piastował tek~ w pierwszych 
czterech la.tach panowania cesarza Wilhelma. 
On to był twórcą nowej ordynacyi gminnej i po-

. wiatowej dla wschodnich prowincyj, która jednak­
Ż:;, nie obejmowała K~i~stwa Poznańskiego, gdzie 
z małemi zmianami pozostawiono dawny ustrój 
administracyjny. Wobec polaków nie okazywął 
tej nieżyczHwości, iaka cechowała działalność 
jego następców. 

Z Berlina donoszą do dzienników tutejszych, 
że w litanie zdrowia ks. arcybiskupa Stablew­
skiego, ktory przed tygodniem wyjechał na ku­
racy li do stolicy niemieckiej i tam pozostaje pod 
opieką lekarską profesora Renversa, nastąpiłe 
tak pocieszające polepszenie, iż wllzelka jest na­
dzieja, że dostojny pacyent odzyska dawne siły 
i b~dzie mógł wkrótce poświ~cić lIię swoim obu ­
wiązkom. 

Sprawa aresztowan~a Witolda Leitgebra osło ­
niQta ciągle tajemnicą. Berlińska "Taegl. Rund ­
achau" tak pisze z powodu tego aresttowania: 
r O ile dziś sądzić można, zrobiono tym razem 
dobry połów. Leitgeber zaliczał 8iQ do najrady­
kalniejszych polaków, a "Gazeta Ostrowska u od­
znacza.łlł. się nieraz nienawiścią· do niemców. 
Leitgeber od 10 lat żył z agitacyi polskiej. 
Przed 10 laty wydawał polskie pismo dla dzie­
ci, w które m wielokrotne dzieci nakłaniał do 
nienawidzenia niemców~. 

"Dziennik Poznański" poda~ąc powyższą no-
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tatk~ zwraca uwag~, że p. Witold Leitgeber 
nigdy nie wydawał pisma dla dzieci. Wydawał 
je swego czasu ojciec jego ś. p. Mieczysław 
Leitgeber p. t. "Pomoc~. 

Przeciw szkole symultannej wystąpił l1ie­
dawpo ewangelicki synod prowiucyonalny na 
W. Księstwo Poznańskie, przyjąwszy rezolucyę, 
w której postanowił takie tezy: l) Szkoła sy­
multanna zawiera najwi~ksze niebezpieczeństwo 
dla niemczyzny. 2) W szkołach symultannych 
zupełnie si~ ruguje religię. 3) Przez szkoły sy­
mnltanne wzmacnia się nie niemczyzn~, ale po­
lonizm. 

Zabawnem jest, że gdy w Poznańskiem 
i Prusach zachodnich zaprowadzono szkoły sy­
multanne, jako doskonały śl',)dek germanizacyj­
ny, synod ewangelicki uważa je za narzędzie­
polonizacyi. 

Poznańska izba karna skazała redaktora 
"Gońca Wielkopolskiego" p. Szyperskiego z po­
wodu obrazy właścilliela dóbr Chlewa p. Bie­
necka i inspektora tych dóbr Preissa, na cztery 
miesiące więzienia oraz 2000 marek grzywny 
na rzecz Bieuecka. "Goniec Wielkopolski" za­
rzucił obu oskarżycielom, iż tak pobili pewnego 
robotnika galicyjskiego, że tenże umarł z ran 
odniesionych. 

Zabobon w Paryzu. 

Nowoczesny Babilon nad Sekwaną, w któ­
rym kwitnie niedowiarstwo, jest zarazem obieca­
ną ziemią-zabobonu. Pewne phlmo liberalne wi­
dzi si~ zniewolone wyznać z żalem, że w Pary­
żu mamy we wszystkich klasach ludności libera­
łów. dla których religia nie itltnieje, którzy atoli 
pozwalaj!!! się wodzić za nos bylejakiej wróżbiar­
ce. Takich wróżbiarek, przepowiadaj!!!cych przy­
szłość i odkrywających przeszłość z kart, żyje 
w Paryżu według spisu policyi 1,921l L:czba ta 
uie obejmuje tych >mądrych«, które proceder 
swój prowadzą tajnie, wrożą z rąk, osadu kawy 
i t. p., a takich są także setki. Wrożbiarstwo 
musiało przybrać zastraszające rozmiary, skoro 
prefekt policy i paryskiej zakazał wreszcie zajmo­
wani,a się wróżbiarstwem. Czy zakaz ten co po­
może? Wielu powątpiewa, przypominając, że -
głupi nie wymierają i głupstwo jest nieśmier­
telnel 

Paryskie wróżbiarki nie posługują się fanta­
stycznym aparatem, nie przybierają dziwacznie 
swoich mieszkań, >świątyń wróżb" . Prorokinie 
zadawalają się zwykle trzema pokojami: w je­
dnym miel:lzkają, drugi przeznaczają na poczekal­
ni~, trzeci na gabinet konsultacyjny. Tylko 
)gwiazdy« wśród wróżbiarek pozwalają sobie na 
zbytkowne mieszkania, zwłaszcza chiromantkj, to 
jest wróżące z rąk. 

Płacą one za swoje )ateliers« 8 do 10 tysię-
. cy komornego, ba, posiada.ją nieraz, jak naprzy­
kład pani de Thebet, wspaniałe pałace w najwy­
tworniejs~ych dzielnicach Paryża. N ajsłyuniejsza 
obecnie wrOżbiarka pani Augustine mieszkała 
obok giełdy w zamku iście kf!iąż~cym. Czarno­
ksi~żuiczka przyjmuje swoich gości w czterech 
przepysznie · umeblowanych salonach, do których 
każdego gościa wpuszczają lokaje w gutej liberyi. 
Pani Augustinewróży nietylko z linii rąk, lecz 
także z kart, mianowicie przepowiada wyniki 
wy ścigów i speknlacyj giełdowych. Klientela tej 
wróżbiarki składa się z arystokratek, artystek, 
kokotek, sportsmenów, a głownie giełdziarzy. 
I słynny oszust giełdowy Mare Borneau, który 
przed laty dziesięciu uciekł z 18 milionami fran­
ków cudzych pieniędzy, zasi~gał porady u pani 
Augustine przed każdą operacYą giełdową. Każ­
da przepowiednia. bez wzglQdu na to, czego do­
tyczy, kosztuje pięćdziesiąt franków, a w piątek, 
dzień wyjątkowy dla ludzi zabobonnych - 100 
franków. Skoro piątek przypada na 13-go, wów­
czas pracują wróżbiarki paryskie od 8 rano do 
półhocy, pani Augustine pobiera wtedy za każdą 
wizytę 200 fr ., skraca ją o ile możności _ na 
kwadransik i wieczorem składa do kasy 5 ~o 6 
tysi~cy franków. W dni zwyczajne zarabia 
"tylko" około szeŚĆset franków. Biedaczka! 

Najliczniejszą atoli grupl!t są wróżbia.rki lu­
dowe, rekrutujące się w połowie z kucharek; bio­
rą one za porad~ trzy do dwudziestu franków, 
a ofiarami są głównie żony rzemieślników i dro­
bnych kupeów, robotnice, magaz~Tnierki i panny 
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sklepowe i t. p. Wróżby brzmią zwykle pomyśl­
nie ... 

Osobną kartę wróżbiarek tworz~ damulki, 
wróżące nie z kart, lecz z osadu kawy. Prze­
powiadaj!!! one z pomocą szpiczastego ołówka, 
płaskiego talerza i dzbanka,. wypełnionego do po­
łowy osadem kawy i wodą. Wróżbiarka puka 
w dzbanek, wskutek czego kropla osadu kawo­
wego z wod!!! spada na talerz porcelanowy; wo­
da się odlewa, poczem klientka dmucha trzykrot­
nie silnie na talerz; po podmuchu tworzą się na 
osadzie dziwaczne figury, z których wmądra" od ­
d,dela ołówkiem te, które są potrzebne do prze­
powiedni, a ktore zwykle mają przedstawiać ry­
sy osoby, co do której zasi~ga się porady. Wróż­
biarka tak pewną jest siebie, że podaje klientce 
8zkło powi~kszające, żeby mogła dokładniej roz­
poznać rysy: jakoż zwykle rozpoznaje i odchodzi 
z wyrazami wdzięczności, złożywszy haracz w su­
mie pięciu do piętnastu franków-rozumie się, 
jeżeli posiedzenie nie trwało dłużej niż dwadzieś­
cia minut. .Do tych wróżbiarek zachodzą głljw­
nie damy z półświatka. Takich "kawowych 
wróżbiarek" żyje w Paryżu z górą trzy tuziny_ 

Natomiast w całej okolicy w pracuje" tylko 
jedna wróżbiarka z pomocą-białka z jaj Cieszy 
się jednakże dużą sławą, a koło jej klientek roz­
szerza się stale. Rozbiła ona swój namiot przy 
ul. Rocheochonart, gdzie posiada śliczne małe 
mieszkanko, do którego mężczyzni mah wstęp 
wzbroniony; z kobiet przyjmuje tylko takie, któ­
re mogą wykazać się rekomendacyą. Na tern 
nie kończą się osobliwe zwyczaje tej prorokini. 
Odrzuca ona honoraryum, gdy jej ktoś powie, że 
się omyliła; dalej nigdy nic wróży na całe życie 
lecz conajwyżej na pół roku. Sposób wróżenia 
jest bardzo prosty; ubija ona białko z jednego 
jajka w próżnej szklance i dolewa potem powoli 
wody, wskutek czego białko unosi się w dziw­
nych bańkach, z których poruszeń wróżbiarka 
odgaduje przeszłość i przyszłość. Wszystkie kli­
entki wracają często po poradę, a to rzecz gło­
wna! Dlatego to rozświeca białko mroki przy­
IIzłości na tak krótki przeciąg t:lzasul.. 

I takie wróżbiarki ogłaszały się publicznie 
w gazetach i kazały wywoływać się po ulicach 
przez roznosicieli czasopism. Wskutek zakazu 
policyi ten rodzaj reklamy umilknie nareszcie. 

Ostatnie wiadomości. 

Najazd Oranii. 
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I
, łożenia na zachodnim terenie wojny za zbyt kry- porządzeń języka czeskiego, jako urzędowego 

tyczne. W Kaplandzie bowiem boerzy zajęli spo- wewnętrznego w okręgach czysto czeskich. 

I ry szmat kraju i panują aż do De Aar. Generał Praga, 21 lutego. "HIllS Naroda" stwierdza, 
Roberts bardzo łatwo może być odcięty od swoich że konferencya wyda wynik pomyślny. Osiąg-

I 
podstaw operacyjnych, a wostatnich dniach krą- nięto zgodę co do reformy wyborczej dla Czech 
żyły nawet pogłoski jakoby gen. French odcię- i co do ję~yka u władz autonomicznych. "Poli­

I tym był od Robertsa. Ministeryum wojny od paru tik" również konRtatuje, iż sytuacya nie jest 

I 
już dni nie odebrało wiadomości z placu boju pod rozpaczliwa, jednakże wątpi, aby rezultat odpo­
Kimberley, zaś MMagdeburger Zeitung" ze źródeł, wiadał oczekiwaniom. Jedne tylko "Narodni 

I które już kilkakrotnie dowiodły swej wiarogo· Listy" oświadczają, że nie będzie rezultatu, do­
dności, dowiaduje się, jakoby gen. boerow Dela- póki nie będzie uznany czeski język za urzędo­

I rey zagroził tyłom gen. Frencha, przeciął jego wy i że stanowczo w radzie państwa prowadzo-
komunikacyę i zabrał mu cały tabor z żywnością na będzie dalej obstrukcya. . 
i amunicyą. Delarey stoi obecnie na południo- Londyn, 21 lutego. Wojska angielskie zaj­
wschód od Jakobsdalu, komendant zaś boerów muj!!! wszystkie wzgórza na prawo do Colen80 
Prussloo zasłania Bloemfontein. Cronie wysłał po tej stronie Tugeli. W zi~to także górę H wang­
silne oddziały na tyły Robertsa, by go nie- wane, opuszczoną przez boerów. Zajęcie Hwang­
pokoić. I wanu ma wielkie znaczenie strategiczne, ponie -

. Rodzi si~. jeszcze przypuszczenie, .że boero- l waż gora ta panuje nad linią · obronną boerow. 
wIe przepuśOlh kawaleryę French~ ~o Klmb.erleyu I ' Londyn, 21 lutego. Specyaliści wojskowi 
rozm~śIUle, by następUl.e, zamknąc Ją w Klmber- wyrażaj!!! zdanie, że aczkolwiek pochód Robertsa, 
leyu I tern samem . osłablc Roberts~. Sz.koda tyl- o ile wiał na celu oswobodzenie Kimberleyu, 
ko, że równocześllle z oswobod~eUlem Klmberleyu ! uwieńczył się pomyślnym skutkiem i aczkolwiek 
wypuszc~ono na swobodę zaciętego wroga boe- I położenie anglików poprawiło siEf wogóle, to jed­
rów CeClla Rhodesa. I nak należy liczyć się z tem, że wojna na dobre 

. Ge?er.ał R?berts wkroczywszy na terytoryum dopiero się zaczęła, i że potrzeba będzie przeła­
DleprzYJaClels~le wyda~ do orańozykó~ prokl~ma- I mać jeszcze mnóstwo przeszkód, posuwając 8i~ 
cyę, ."! której ~zywa ICh,. aby złoż):h ~roń I po- I krajem nieprzyjaciel~kim, w którym wojska an­
",r.ócl11. do pokoJ?w~ch zajęć. ~n~h~ Ule pI:owa- gielskie ustawiczl1ie będą trapione przez boerów. 
dZI. w~J?y ~rzeCl.~ ICh ~~ro.dowl I me .~yślI by- Londyn, 21 lutego. Cronie jest uratowany 
nSJmmeJ ~ozbawIC Orann ~lepodległoścl . . . skutkiem licznych zakrętów rzeki Moeder. Ści-

Na wIeść ? powodz~Ulach. oręża angl,elskIe- gające go wojska angiell:lkie otr.;ymały posiłki. 
go na zachodmm tereme wOJny, a byc może l 
w związku z niemi generał Buller wykonał czwar- . Lo~dy.n, 21 l?tego. Gener~ł BuLer . ~yparł 
ty atak, ale już nie przeciw Voolkrautzowi, jak n~eprzYJa~lela z SIlnych pOZyCyI na drugIej str?­
si~ pierwotnie zdawało, l-.cz przeciw górze Hau- me Tugel!. Zaata~ował on boe~ów równ~cze~Ule 
gwane, położonej na południowo-wschodnim brze- z front~, skrzydł~ I tyłu . AnglIcy zabralI kIlka. 
gu Tugeli, gdzie boerzy oszańcowali się silnie. obOZOWIsk. Panują straszne upały. . . 

W czwartek rozpoczęli anglicy bombardowa- Londyn, .21 lutego; Generał "'Kltc~ener ś.Clga 
nie oszańcowań boerów i pod jego osłoną zajęli I w da~szym ~Iągu Crome.go. RozstrzygaJąca bItwa 
wkrótce pasmo gór ,Red-Bełt na wschód od 00- i oczekIwana Jest w poblIżu Bloemfo~tem. 
lenso. W Londynie krążą nawet pogłoski, jakoby I' . Pretorya,. 21 l~te!50. W poblIżu Koffyfon- . 
gen. BulIer przełamał linię oporu boerów pod , tema boerowIe z~.Jęh 3--4,000 bydła rogatego., 
Cbiveley. I ~ale~ącego d~ aD~hków, mnóstwo wozów. w tej 

Telegramy. 
Berlin, 21 lutego. W sobot~ w nocy marsza­

łek Roberts zmuszony był powstrzymać swój 
pochód na północ Modder-River, skut'dem braku 
wszelkich informacyj o ruchn wojska nieprzyja­
cielskiego, które wbiło si~ klinem pomiędzy an­
glików i grozi im złowieniem w zasadzkę. 

I lIczbIe 18 z prOWIantem, który był przeznaczony 
I dla Kimberleyu. 
I I. łI!!!!!!!!!!'!'!!!'!!!!!II!!!I_~L~!!!!i!I!!!'II~!I'!!!IIII!!!!i!I!!!'II!!I!!!~~III!"!!!I!!~~ 

Dr. MAZEL 
po powrocie z zagranicy osiadł w Łodzi, jako specyali3ta 

chorób skórnych, wenerycznych i moczo­
płciowych, 

Nie ulega wątpliwości, że położenie anglików Wiedeń, 21 lntego. Rada ministrów zreda- PIOTRKOWSKA Ni 121, 
w południowej Afryce w czasach ostatnich po- gowała oświadczenie programowe, jakie ma zło ­
prawiło się znacznie. Już samo przeniesienie te- żyć prezes minilltrów Koerber w radzie państwa, 
reou wojny na terytoryum nieprzyjacielskie, oswo- , Uchwalono odroczyć pobór do wojska na trzy 
bodzenie Kimberleyu, tudzież odparcie wojsk gen. l tygodnie, w nadziei, że rada państwa załatwi 
Cronie z silnych pozycyj Morgenfonteinu i zdoby- w sposób parlamentarny ustawę p')borową. 
cie Jacobsdalu, który był centralnym punktem .1 Wiedeń, 21 lutego. Zgromadził się sejm 
pozycyj boerow i głównym składem ich zapasów, i niższoaustryacki i przystąpił niezwłocznie do 
stanowią ważną zdobycz wojenną, podnoszą du- ! obrad nad reformą wyborczą· 
cha wojsk angiehlkich i oddają gen. Robertsowi i Wiedeń , 21 lutego_ W komisyi parlamentar-
w ręce klucz do Bloemfonteinu. nej Koła polskiego toczyły się obrady nad poło-

Cofający się atoli w najzupełniejilzym po- I żeniem. Wszyscy mówcy przedstawiali je w bar­
rządku gen. Cronie w zakrętach rzeki Modder I dzo ponurem świetle. Powszechnie uwaźano, że 
na drodze do Bloemfontein, znalazł tak wygodną , Koło polsk ie powinno przeciwdziała6 obstrukcyi 
pozycyę, że będzie mógł postawić opór skuteczny czeskiej, jako sprzecznej z obowiązkami wobec 
całej armii Robertsa. Boerzy orańscy zewsząd państwa i nadwyrężającej solidarność prawicy. 
śpieszą dla odparcia najazdu anglików na ich oj- Wiedeń, 21 lutego. Toczą się układy pomię­
czyznę; rząd orański powołał pod broń całą lu- dzy rządem, czechami i niemcami, by celem· za­
dność mezka od lat 16 do 70_ I pobieżeuia obstrukcyi czeskiej upowaźnić rząd 

Rząd tr'answaalski bynajmniej nie uważa po- do tymczasowego zaprowad'7.enia w drodze roz-

• 

przyjmuje od 8 do 11 rano i od 6 do 8 po południu. Pa-
nie od 5 do 6 popoł. 24- 140- 2 

Dentysta G. JOGHWED 
Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. 

Sztuczne zęby (bez podniebienia), oraz leczenie i plom­
bowanie zepsutych zębów. 

... Dla biednych od godz. 9 de 10 rano. . .... 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
HOTEL VICTORIA.. Weit z Londynu - Kodzak 

z Sewa,stopola - Dobrkin z Homla - Goldman z War­
szawy. -

HOTEL POLSKI. Ba,rszukow z Łodzi - Pachter 
z Gzichowa - Ryb z Warszawy - Mrozowski z Kali­
sza - Ekart z Będkowa. 

6-ty JARMARK WIOSENNY 
W mieście gubernialnem PIOTRKOWIE. 

Na konie, inwentarz, narzędzia rolnicze, powozy, bryczki, uprząż i t. p. 

rozpocznie się w d. 6 (19) Marca 1900 r., t. j. w poniędziałek. 
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OGŁOSZENIE. 
ZARZĄD 

Urogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 
ogłasza, że bagaże, \Yedług lliżej wyszczególnionych kwitów, nieodebrane 
do lllltego r. b. i wykazane w tem ogłoszeniu oraz zapomniane lub pozo­
stawione na stac., w wagnnach, lub też na torze drogi żelaznej Fabryczno­
Łódzkif'j, będą zachowalle począwszy od dnia ogłoszenia na stacyi Łódź, 
aż do czasu upłynięcia czterech mi~sięcy, a nastItpnie w razie nieodebra­
nia przez właściciela bagażów lub zapomnianych rzeczy, takowe zostauą 
na zasadzie artykułu 40 i 90 Ogóluej Ustawy dla dróg żelaznych rosyj­
skich, sprzedane na publicznej licytacyi: . 

1) stacya wysył. Białystok d. 6 styclnia .l'& kwit. bagaż. 355. 
. 2)" "BerdycLów d. 3.. " ,,783 
Na słacyi Łódź: mufka, lustro i dwa damskie kapelusze zawi­

uięte w chustkę wełniullą , paraSOl, pudełko od kapeluszy dam~kich, 10 
arkuszy kolorowe.go papieru, woreczek papierowy z 6 spodeczkami i 4 
bieliszkami, 8 nóżek do kołyski i mały ko,nyk. 

Na słacyi Koluszki. mufka, stary sakwojaż, damski żakiet ko-
loru granato,,"ego i stare futro pokryte suknem czamem. 3- 3 . ' 

~~**~~~~~~~~**~******~~ 
~ . Szkoła rzemiosł dla kobiet ~ 
~ ZOFII KNOROZOWSKIEJ * 
~ ulic'a Piotrkowska Nr. 14, mieszk. 6. ~ 
~ Tamże są udzielane naBtępujące przedmioty: Kraj i szycie 8~kien, gorsetów ~ 
~ i bielizny, stroje, hafty, krawaty, introligatorstwo, kwiaty sztuczno, heliomi- ~ 
~ niatury, wypalanie na drzewie i skórze, malowanie na porcelanie, atła.sie, szkle ~,~ 
~_ i t. p. Kurs malowania metalicznemi farbami: na aksamicie, atła9ie i sukniach. ~ 
~ Za . całą naukę 10 lekcyj ]Jłata 6 rb. Szkoła wydaje dyplomy. ~ 

~ ... . 146-8-4 ~ 

~************************** 
WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, . 

FARBIARNIA i SZTUCZNA CEROWNIA . . 

p. f. "HELE.A" 
Piotrkowska Ni III w Łodzi. Telefon .te 851, 

P:zyjmuje garderobę d.amską i męzką, koronki, firanki, poriyery, dywany, meble do pra­
Ula i czyszcl\enia. Materya.ły do dekatyzowania. Zli.kład wykonywa wszelkie roboty 
~ .zakreB pralni chemic,mej wchodr:ące ~iarannie, tauio i prędko, na żądanie w 2ł ~o-
dzln• 65-26- 16 -
~~~~ •• xxxxxxxxxxxxx~ •• ~~ •• 
~ Hanillowe TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ ~ 
~ Zarząd w Moskwie, uJ. Mikołajewska dom Bostandżogło. J­
I Kapitał zakładowy i rezerwowy prze- = 
I szło 2,000,000 rub. i 
: Handlowe Towarzyltwo Ubezpiecze" zawiera według najró~norodniej- ł 
" szych kombinaeyj t.lekuracye źyciowe kapHałow i dochodów dla z~lbezpiecze- II 
~ nia rodziny Da wypadek śmierci ojca lub opiekuna rodziny, na wypadek sta- II 
.,:g rości, jak również zabezpieczenie posagowe itp. _ 

" Oddział w Warszawie Trębaoka 5; reprezentant na Łódź, Wldzewlka I'ł 41 • 

• L. DANIELEWleZ. • 
• Taryfy i broBznry wydaje Mię i WyByła Bię gratli I franoo na ządanie. "li9 
1iI:ł .... Potrzebni agenci na penBye i prowizyę z dobr/lmi świadectwami. Zgła- lIIta 
~ Bzać Bię Widzew.ka oM 41. . 14115- 40- 39 .. 

• ••••• _XXXXXXXXXXXXX ••••• ~~ 

'I' Zatwierdzony przez Ministeryum 
Spraw Wewnętrznych 

I !~t!!e!~e~!i I pedagogicznej, 

WANDY PIĘTKOWSKlEJ, 
ulica Południowa NlI. li dom Abla, 

pod kieru.nkiem .ąimnasłyczki i ma­
sażystki sZf()edki i dOMJ"em lekar-

skim. 

Leczenie gimnastyką Bzwedzką leczniczą 
i masBażem skrz'ywień kręgoBłupa, wygo­
rowanie ramion, łopatek. biodra i t. p., 
oraz anemii, chorób żołądka, newralgii, 
reumatyzmów i inuych chorob stawowych. 

MaBBaż na miejBcu i na mieście. 

Gimnastyka szwedzka zdrowotna czylI pO­
dagoglczna dla pal\ J dzieci od lat 6. 

Dr. Sonnenberg 
wył~cznie choroby skórne 

i weneryczne. 
. Ulica Cegelniana Nr. 14 . 

Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppl 
i od 3-8 po pol. 

Specyalista chorób 

USZU, nosa, gardła i żbocżeń mowy 
PrlIyjmuje od 9 - 11 r . i od 4-7 popoł. 
w uiedzielę od 9-11 r. i od 2-4 popoł 

Łódź, Zatvadzka M 4. 

RETUSZER 
pracujący w zakładach fotografiijtycznych 
poszukuje miejsca. Łódź, uL Skwerowa 
Ą'.l 18 m. 8. 210--3-1 

~yrk A. DEVIGNE 
We czwartek 22 lut"go 1900 r. Monstre 
przedstawienie z udział"m cał.~.i trn­
py i balettl. Poraz drugi Barre-Fix­
Americaine. Komiczne ćwiczenia na 
podwój uym trapllzie wykonają pp. Ce­
zar i Aleksander. Poraz drugi 
wielkl\ bill et pantomina "Rozbójnicy 
w górach Sycylii" z udziałem całej 

trupy i baletn. 
Anons. W n i edzielę 25 lutego dwa 
wielkie przedaiawieuia popołnduiowe i wie­

czorno. 

30-22 
Z poważaniem 

Dyrektor A. DEVIGNE 
____ ~"'~.-.. .. _ '_~"-D'_""'':;' . ~'-___ 

Kaię;{arnia i S~łarl nnt mu.zycznych 

J L. FISCHERA 
otrzymsła następujące nowe kBiążki: 

Słowniczek wyrazów obcych rb. 1.20 opraw. 
1.50. Słowniczek frazeologiczny. Pora­
dnik dla piszących, KraBnowolskiego rb. 
1. Gry i zabawy towarzyHkie, RościBzew· 
Bkiego -. Sami sobie. ' Książka zbio­
rowa na rzecz Warez. kasy litemck. rb. 
1.50, opr. 2.25. Ibsen, Zmartwychwstanie, 
kop. 30. Żeromski. Ludzie bezdomni 2-ty 
rb. 2.:!5. Mogilnioki A. Sądy lIdmini8tra­
cyjne 90 kop. Daniłowicz Strzelblcki Blichtr 
Sceny z życia, powieść odznaczona na kou-
korsie "Gło~u" rb. 1.20. 213-3--1 

KSIĘGARNIA 'lODZKA 
I 

L Piotrkowska Nil i08 
otrzymała na skład ,głowny i poleca: 

Biblioteka nowości tom 12. Slzven A. Pri­
madonna optlry. H"mans z życia pary­
Bkiego 26 kop. 
Tom Ul. Merlmes. Pr. Carmen 25 kop. 

Drwal P. Praktyczna gospOdyni domu, ra-
dy i wskazówki 25 kol'. 

Jak zostać dobrą służącą 20 kop. 
Meyer Dr. Pielęgnuj swe dziecko 30 kop . 
Rousset E. Dr. Obowiązki matki względem 

samej siebie 30 kop. 
Weryho Marya.· Jak Ująć ' dzieci w wieku 

przedszkolnym. Pogadanki, rozmowy, 
7.abawy i robótki 80 kop. 

198-3-2 

PRACOWNIA 

Sukien Damskich 

! M. ZIELIŃSKIEJ 
I Konstantynowska Nil 52 m. 5. 

I Przyjmnje',suknie od rb. 2, wykończenie 
Btaranne. 191--2--2 

I Zakład Malarski, pokojowy 
I i znaków 

'--=.'-'-088 
ul. ' Pańska nr. 35, róg Zielonego 

Rynku . 

Przyjmuje wszelkie roboty w za­
kres malarstwa wchodzące, . oraz 
roboty kościelne i dekoracye wy-
konywa terminowo. Oeny przy-
stępne. 127 -4-

Lekcye Tańców 
podług najnowBzeJ metody i gruntownie 
wyncza wstelkich dawniejBzych i nowo 
wprowadzonych tańcow, przyjmuje kołka 
prywatne oraz penBye. ZapiBywać się 
mozna codzienuie. Co miesiąc rozpoczy-

nam nowy kurB. 
Cegielniana Nr. 66. 

Patentowany nauczyciel tańcow 

Adolf Lipiński. 
1409-17 -

PR~EW~DNIKI 
POLECAMY NASTĘPUJ~CE FIRMY: 

Budowniczowie. 
Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Be'ne­

dykta 28. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasia Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 

H. Milbitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 
I skład ~ut. poleca: Wielki wybór ksią­
iek do- Nabożeństwa w ozdobnych opra-
wach. . 

Mleczarnie. 
Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 

Filia, Piotrkowska oM 59 w Łodzi, urzą­
dzona na wzór "Nadświdrzanki" w War­
Bzawie. Poleca wszelkie produkty wiej­
Bkie, zawsze świeże i w wyb6rowym 
gatunku. Na miej~cu wszystkie pi8ma. 

Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski P!otrkowska Nr. 35, 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy Bkła­
dzie iakład reperacyjny przyjmuje wsżel­
kie reperacye narżędzi chirnrgicznych 
i noiówniczych. 

Geometra. 
Władysław Starzyński, geometra przysię­

gły. Południowa }& 8. Dokonywa wszel­
kie czynności w zakres miernictwa wcho­
dzące, iamże do nabycia plan UJ. Łodzi. 

Zakład Krawiecki. 
Robert Walter O~zczędność. PierwBzy 

łódzki zakład reperacyjno-krawiecki, 
naj piękniej reperuje, przerabia, nhmje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męzką. Wykonanie eleganc­
kie i szybkie. Ceny nader umiarkowa­
ne. Ulica PiotrkowBka }iI 126, wejście 
od nlicy Nawrot. 

Skład masła: 

Skład maała O. T. Poleca codziennie świeże 
Bło śmietankowe, jak rownież solone i 
topione. Mikołajewska }iI 29 

Skład piwa. 
Łódzki skład ryBkiego piwa i porteru 

WaldBchloSBchen nI. Barcza }iI 3 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele­
fon. Adolf Wagner. 

Ważae dla pań. 
Z dniem l -go lutego r. b. urządziłem na 

spłatę tow. łOkCiowych i firaoki od uaj­
tańuych do najdrożazych, w ratach 
umówionych również i reBztki weł­
niane z rożnych fabryk po c~nach bar­
dzo przystępnych. Polecam się SZ. Pu­
bliczności, L. KrykuB, Łodź, ulica Ś-go 
Andrzeja Ni 10 na parterze. 

Z agiuęła karta pobytu Michała Tomaszew­
Bkiego, wydana z gminy RadogoBzcz. 
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~~~I~~~I"""""""~""""" ~ Specyalny Handel Win i SPirytu~lii g 
x~ 42 

W Klasach Handlowych 

CYRKLERA 
ul. Nawrot .Ni! 37 

wieczorne lekcye w przedmiotach handlo­
wych jak rowuież językach i rachunkach 
dla początkujących i postępowych. 

209- 102- 1 i M.LUBA g 
fi .... ód~, l'IW"~-Y-"-y .. e~ 5, g pt, ~gni~trw~y Dlim~ln1 
1$ PO LECA: Zł izolacyjny materyal . 
... Wina gwarantowanej czystości, Francuskie, Reńskie, Hiszpańskie ~ dla aparaiow i rur z przegrzaną parą 
V W . k' K k' C . b' l d 3 k .. w formie cegieł i łnpin o bardzo małym .. ' ęglers le od rs. 1, ryms le, zerwone l la e o 5 op. ~ ciężarze gĄinnkowym i przez io o WyKO-
V S d ż b k' . d . b k' . l K'" kiej izolacyjnej sile. Przy wezystkich -•• prze a na utel l, garnce, Wla ra l ecz l oryglna ne. onla- ~ urządzenilIch z przogrz !mą parą .:rate-

mu Heringa z najlepszym skuikiem 
" 13ti-7-7 ki, likiery krajowe i zagraniczne. . ~ używany polecam 

1'"""""I"""""ł'"~I~~~~~~~I~~~~ Michał Ro.icki. 7~~~~~~~' -ZARZĄD TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ 

"SALAMANDRA" 
ma zaszczyt podać do wial10mości, iz skntkiem nowej orgallizacyi zamiast iSiniejącej Głównej Ajentur:r Towarzystwa 
w osobach pp. Władysława Mutermilcha i Leonarda Mutermilcba, kióra zamyka się z d. 1 (1~) lutego r. b. oiwiera się: 

Oddział Warszawski Towarz:rstwa "Salamandra". 
Reprezenianiem Towarzysiwa na Warszawę i gub. Królestwa Polskiego zamianowany został w charakterze 

Pełnomocnika Zarządu Inż:rnier Gustaw Kamieński. P. Władysław Mute'rmilcb zaliczony zosbje 'do personelu Od­
działu Warszawskiego w charak terze Gł:owuego Ajenta. 

Wystawianie i wydawanie wszelkich dokumentów ubezpieczeniowych jak rownież całkowita procedura biuro­
wa ubezpieczeń w Królestwie Polskiem załatwianą będzie wyłącznie w biurze Oddziału. Do czasu wykończenia lokalu 
przy ulicy Mar.zCl)łkowskiej .Ni! 131, Oddział Warszawski tymczasowo załatwiać będzie czynności w dawnym 
lokalu przy nlicy .a.abiej .Ni! 9. 197- 3-2 

, 

.......................... ~ .............. _ ........ .. 
.... ~ .. 8~:.J __ I~_ 180-3-1 

Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 
podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nieodebrane do dnia 5 (17) Lutego 1900 roku 
j eŚli właściciele ich nie zgłoszą się w terminie ozuaczonym w artykule 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjsldch dróg że -

1aznych' będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódź w ciągu trzech . miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 

I ..01 

!I 
Czas przybycia STACYE NAZWISKO '" Waga .M~ - GATUNEK .. 

<li 

frllchtow I Od-

I 
-:> TOWARU 

pudy I funi. Rok i miesiąc Data Wysyłająca b.iera- wysyłaj ą<leg o odbiorcy "'" o 
Jąca H 

. -
2283 Listopad 1899 r. 6 Skarźysko I Łódź ' Stalownia Blizin Bank Waraz. 58 Szlaka żelazna 732 -

21425 
" 

10 Końskie 

I 
n Rnda Maleniecka 

" 
78 

" 750 -
4359 Styczeń 1900 r. 5 Berdyczew 

" 
nieczyteluy Okaziciel 1 Tow. łokciowe 5 17 

6565 
" 

5 Równo 
" 

Icek Znpa 
" 1 Towar wełniany 1 12 

.1 

5215 
" 

4 Odessa tow. I " 
Rozenberg S. " 3 Orzechy 18 -

4789 " 
4 

" n nieczytelny 
" 

5 
" 29 10 

4991 
" 

4 
" r Jandicz " 10 

" 
46 30 

23329 Grudzień 28 Homel L. R. n Woss 
" 

1 Towar łokciowy 1 -
7830 

" 
28 Torżok M. » N. Grabisz " 

1 Wyr. wełniane 1 -
6919 " 30 Puszczyno Mik. 

" 
Fabr. chemiczna 

" 
1 Sól glauberska 30 24 

2 Styczeń 3 Auaig (Au ,trya) 
" 

Scheukern C-o M.8ilberstein 1 Pasy - 28 
487 

" 
2 I Warszawa W. 

" 
Szczeciński Okaziciel 13 Obcinki skorzane 55 -

314 Grudzień 30 " " 
Wysypka i S-ka 

" 
6 Mydło zwycz. 411 25 

270 30 " 
Szieszp , 5 Towar jedwabuy 22 35 " " " 66 " 30 W. pośp. 

" 
Eliatow I " 

1 Sukno 3 31 

" " " " " " I 
,, ' 1 Daszki do czapek 2 10 

56 .. 30 W. tow. n Waarek 
" 

6 Wagi dziesięlne 8 -
58 

" 
31 n " 

Mejilon ,. 1 Towar jedwabny 2 14 
91 Styc!,!;eń 4 " " 

Oldak 
" 

1 Towar skórzany 2 8' 
90 " 4 " " " " 

1 u 2 20 
1858 " 2 Preczyatoje M.I.Ar. 

" 
M. T. Kassal u 1 Resztki tow. łokc. I 14 30 

4852<l " 
' 3 Moskwa tow. 

" 
Br. Kras kowa Nizetauer 1 Towar jedwabny • - 22 

5963 Grudzień 28 Kielce L D. 
" I Lewkowicz Okaziciel 1 Świece parafinowe 2 25 

5961 " 29 " " " u 1 n 2 30 

II 5960 .. 29 " " " " 
1 

" 
2 35 

\ 

5965 .. 29 " " 
, 

" u I 1 Z " 
2 20 

i 
5966 ,; 29 I " " " " 

1 
" 

2 20 
59.61 ~., 29 " " " " 

1 
" 

2 35 
5962 " 29 u " " " I 

1 
" 

2 25 
5959 " 

I 29 ~ 1 2 35 

\ 

, " " n " " 6053 Styczeń 2 . 
n " 

1 2 35 
" " " 6055 " 2 ! 
" " n " 

1 
" 

2 35 
6056 " 2 l " " " " 

1 
" 

2 35 
6057 " 

2 
" " " 

1 
" 

2 35 
101~ Grudzień 27 i Czer~~ny Bor 

" 
Dziubkiewicz u 1 Towary wełniane 1 36 

18815 " 31 : Białystok 
" 

Ch. Freidkin 
" 

1 u 1 39 
2993 " 

31 r Sokołka 
" 

Kapelusznik 
" 

1 Towary skórzane 1 39 
29532 " 2 I Baku tow. u M. W. Lnbert 

" 100 I Rodzynki 110 -
27145 " 2 " " " " 33 " 36 10 , 

- • ,o, 

...- Patenty na wynalazki ~ Dr. I. Birencweig 
wył,cznie choroby skórni i wIniryczna, 

Dzielna HIl 28. 
wyrabia sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Teckni­
une J. Brandt i G. W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Miihlo i W. S. 

Zlołecki w BERLINIE, W. FRYDERYKOWKA. 874 Przyjmuje od 11 do 1 i od S do 7 popoł. 

,lJ;o3rlOJIeHO W~H3n)OIO, r. J!OP;3b 6 <PeBpaJIff 1900 r. 

Dr. Marya Elcyn-Sack 
(choroby kobiece I akuszerya) 

przyjmuje od godz. 10-12 r. i od godz. 
8-5 popoł. . 

ul. Piotrkowska Ni 44 
dom Rafała Sachsa. 

1512-20-20 

Akuszerka przyjmnje pa~ie na czas dłuż­
szy. Udziela por<ld 8wej specyalności. 

POkoje oddzielne, wspólne z nowocr.esue­
mi wygodami. Cena przystępna. Zielna 
:ti 29, l -s ze pięiro , front rog Świętok.rzy­
sklej w Wauzawie. 2-52-20 

Ajenci potrsebnl "Lud"ik", 'ł'ołudniowa 
Na 3. 1203---.9 

Do wynajęcia od 1 lipca: sklep, 8 poko­
je l kuchnia z wygodami. Wi;adomość 

bliższa. u właściciela domn ul. S". An­
drzeja 1i 5. 139-12- 11 

Do odstąpienia, rogi jelenie, daniele, 
sarnie i lankash'a. Widzewska .Nt lO!, 

w sklepie spożywczym. 231-2~2 

Obiady prywatne po kop. 40. UL Prze­
jazd ~ 8 m. 9. Mogą być wysyłane do 

domów . 

Potrzebne II!!, żdolne staniczarki magazyu 
A. Glanz Kon8iantynowska )fi 13 

Potrzebne są zdolne maszynilltki i pod­
ręczne. ··Wiadomość: Pierwsza Warsz. 

Konkurencya ul. Piotrkowska 1-@ 41-
210-3-.3 

Sklep galanteryjny w dobrym punkcie 
li wyrobioną klientelą do .przedania. 

Wymagalna gotówka około 3 tysięeV ru­
bli. Wiadomość w księg:.uni ŁOdzkiej 
Piotrkowska Xt 108. d. 

Uczeń szkoły przeroyllłowej klasy wyższej 
poszukuje korepetycyi lub kondycyi. 

Ofer~y w redakcyi .Rozwoju" pod liczbą, 
18. 183--d. 

Zaginęła karta pobytu na imię l!'eliks& 
Zieńkowska, wydana w magistracie m. 

Łodzi. 232-3-2 

Zaginęła karta pobytu na imię Sz!ama 
Wajsma wydana z gminy Radogoszcz . 

236- 2- 1 

Zaginęła karia pobytu na imię Jozef Wie­
czorkiewicz, wydana z gminy Rado­

g08ZCZ. 235--3-1 . 

Zaraz do wynajęcia pokój frontowy ume­
blowany, z całodziennem utrzymaniem 

lub bez,' UL KrOtka ~ 12 m. 6. 
234-3- 1 

---------------- -
Zaginęła karta pobytn na imię Jnlia Pa-

włowska, wydana w magistracie m. Ło-
dzi. 229- 3-2 

Zaginął paszport na imię Maryanua Gra­
bowska wydana z gminy Lnbochni. 

230-3-2 

Zakład dla chorych na ouzy Dr. W. 
Garliluikiego, dla przycho­

dzlll,ych chorych otwarty codziellIlie od 
g~cłsilly 10 rano do 1 popoi. I od li do 7 
wieCliorelll Ł'dś, Flotrkowska 93 Łóśka 
dla eAory.h. 4.93 

Redaktor i Wydawca W. Cząjewskl. W drukaral "RozwoJu," Piotrkowska .. IIIs 
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